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Centralne dożynki
w Poznaniu

POZNAN (PAP)

Za miesiąc w stolicy „zie­
lonego zagłębia” — Poznaniu

spotkają się rolnicy z całego
kraju, aby w tradycyjnym
dniu Święta Plonów zapre­
zentować swój tegoroczny
dorobek.

CZWARTEK
8 VIII 1974 R.
NR 186 (8220)
ROK XXVI
CENA 50 GR GAZETA

Premier Piotr Jaroszewicz

z przyjacielską wizytą na Węgrzech
Rozmowy polsko-węgierskie

W mieście trwają inten­
sywne przygotowania na

przyjęcie dożynkowych go­
ści. Zasadnicze prace koncen­
trują się wokół stadionu im.
22 Lipca, na którym odbę­
dzie się dożynkowy korowód.

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Nie wszyscy pracują skutecznie

7 bm. na zaproszenie pre­
miera WRL Jenoe Focka, przy­
był na Węgry z przyjacielską
wizytą prezes Rady Ministrów
PRL Piotr Jaroszewicz.

Na budapeszteńskim lotnis­
ku premiera powitali: premier
Jenoe Fock i inne osobistoś­
ci.

Na głównym budynku buda­
peszteńskiego lotniska Ferihe-
gy flagi o barwach narodo­
wych Polski i Węgier. Na fron­
tonie gmachu — transparenty
głoszące przyjaźń i współpra­
cę obu bratnich narodów.

Po serdecznym przywitaniu
szefów rządów PRL i WRL ko­
lumna samochodów rusza w

kierunku rezydencji, w której

Piot- Jaroszewicz mieszkać bę­
dzie podczas pobytu w Buda­
peszcie.

Wkrótce po przybyciu do
Budapesztu premier Jarosze­
wicz złożył wizytę kurtuazyj­
ną premierowi Fockowi. Na­
stępnie w gmachu węgierskie­
go parlamentu rozpoczęły się
plenarne rozmowy pod prze­
wodnictwem Piotra Jarosze­
wicza i Jenoe Focka.

Podczas rozmów dyskutowa­
ne są m. in. sprawy dwustron­
nych stosunków między Pol­
ską i Węgrami, ze szczególnym
uwzględnieniem
gospodarczej,
długofalowych planów między
obu bratnimi krajami, a iak-

współpracy
koordynacji

że wspólnych przedsięwzięi
mających na celu wykorzysta­

nie istniejących mocy produk­
cyjnych.

Rozmowy budapeszteńskie
zmierzają do jeszcze lepszej i

pełniejszej synchronizacji po­
czynań gospodarczych obu kra­
jów, do ich dalszego rozwoju,
wzbogacania o nowe, wyższe
jakościowo formy.

Obecna, przyjacielska wizy­
ta premiera Jaroszewicza na

Węgrzech, mająca roboczy
charakter, jest kontynuacją
poprzednich spotkań przywód­
ców naszych krajów, w tym
zaś wizyty, jaką złożył w Pol­
sce premier Jenoe Fock.

Wczoraj rozpoczął rejsy wycieczkowe po Wiśle ślizgacz „Mał­
gosia”’ 1000-KM silnik dieslowski, zabiera 60 pasażerów, rozwi­
ja szybkość do 43 km na godz. W przyszłości takie ślizgacze
pływać będą do Puław, Kazimierza, Wyszogrodu i Płocka. Na
razie „Małgosia” kursuje po Wiśle w obrębie Warszawy.

CAF — Rozmysłowicz — telefoto
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Zabrakło 51 tys. m kw. płytek „Lastrico
(Inf. wł.) Jak wynika ze spra­

wozdań GUS, Zakład Produkcji
Płytek i Parapetów „Lastrico"
w Krzeszowicach, należący do
Kombinatu Kamienia Budowla­
nego w Krakowie dłużny jest
gospodarce narodowej 51 tys. m

kw. płytek wykładzinowych oraz

16,5 tys. m kw. parapetów do
nowych mieszkań i budynków.

Mamy prawo zadać pytanie:
dlaczego powstała tak dotkliwa
luka? Dlaczego nowoczesna,
zbudowana kosztem 130 min zł

fabryka, wyposażona w impor­
towane urządzenia włoskie, nie
osiąga zaplanowanej zdolności

wytwórczej? Zanim — w przy­
szłym tygodniu — Egzekutywa
KP PZPR w Chrzanowie doko­
na pełnej oceny sytuacji i roz­
liczy odpowiedzialnych za ten

stan rzeczy ludzi, idziemy szla­
kiem inwestycji, do projektan­
tów, inwestora i użytkowników
nowego zakładu przemysłowego.

Do hali produkcyjnej
■wprowadza nas kierownik

produkcji inż. Edward Żurawik.
Jest szósta godzina zmiany pro-
aukcyjnej. Załoga, złożona w

znacznej części z kobiet nie zaj­
muje się produkcją, lecz porząd­
kuje halę, czyści i przepłukuje
wypełnione szlamem, kanały od­
pływowe. Tylko centralna pra­
sa do formowania parapetów
jest czynna. Tutaj, w środku

n.by nowoczesnej i zmechanizo­
wanej linii wytwórczej ręcznie,
łopatą i murarską packą, ukła-
aa się w formie masę lastrico-

wą. Mechanicznie i w sposob
zautomatyzowany wypełnia się
jodynie uformowaną płytę pa­
rapetu. Centralne urządzenie
zmechanizowanej linii produk­
cyjnej pracuje o wiele wolniej
niż pozostałe ogniwa. Ale nie

tylko wolniej. Gruba warstwa

masy cementowej i mączki ka­
miennej oddziela marmurowy
grys od powierzchni parapetu.
Ultranowoczesne automaty fre­
zujące muszą zdzierać tę war­
stwę, zanim będzie można

przystąpić do właściwego szlifu.
Blisko czwarta część masy for­
mowanej przekształca się w

muł, zapełniający kanały od­
pływowe i osadniki. Idziemy
przez krainę pseudonowoczes-
nego absurdu. Inżynierowie, z
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H. Sindermann

na Wybrzeżu Gdańskim
GDAŃSK (PAP)

Na Wybrzeżu Gdańskim

przebywa na krótkim odpo­
czynku przewodniczący Rady
Ministrów NRD Horst Sin-
derman.

Zwiedził on Stocznię im.
Lenina i budowę Portu Pół­
nocnego, a także Stare Mia­
sto w Gdańsku.

Wznowienie stosunków

O żniwach bez optymizmu
t

W Mędrzechowie niełatwo rolnikom
W powiecie Dąbrowa Tarnow­

ska żyto już skoszono prawie w

całości. Około 50 proc, pszenicy
stoi w kopach, miejscami czer­
nią się zaorane pola.

W Mędrzechowie tuż przy U-
rzędzie Gminnym jest sklep spo­
żywczy. We wtorek 6 bm. przed
drzwiami tego sklepu kilkana­
ście osób czekało na... chleb.

Napis informujący, że chleb do­
starczany jest codziennie przed
godziną 9 brzmial w tych oko­
licznościach jak brzydki żart.

Zegar bije 12-tą, a zdenerwowa­
ni ludzie czekają już od dwóch

godzin. Tracą czas tak cenny
właśnie teraz w okresie żniw
„Tak często bywa. Przywożą
kiedy chcą“ — mówią między
sc.bą.

W sklepie z wędlinami — pu­
stki. Panienka za ladą przysię­
ga, że przed chwilą sprzedała o-

statni kilogram kiełbasy. Pozo­
stał tylko smalec, tłusty boczek
1 niewielki wybór konserw,
zwłaszcza rybnych. Brak kon­
serw mięsnych.

W samym Mędrzechowie, w

sercu gminy, zaopatrzenie jest
bardzo złe. Łatwiej kupić pie­
czywo i wędliny w okolicznych
wsiach. Np . po południu we wsi

Skrzynka nie brakowało świeże­
go chleba i kiełbasy.

Siedzę w Urzędzie z gospoda­
rzami gminy Mędrzechów. Chcę
się dowiedzieć w jakim stopniu
ta najbliższa rolnikom, a więc
i najważniejsza dla nich jedno­
stka administracyjna kieruje
pracami żniwnymi. Rozmawia­
my o zaopatrzeniu sklepów.
Kierownik tutejszej filii GS
Franciszek Mrzygłód próbuje
tłumaczyć, że to sytuacja wy­
jątkowa. Podobno w Bolesławiu,
skąd przywozi się chleb, była
kontrola jakości pieczywa, lecz
to przecież nie powinno przyno­
sić przykrych następstw konsu­
mentom. Wędlin brak, choć po­
dobno mięsa jest pod dostat­
kiem, niestety masarnia GS w

Szczucinie nie jest w stanie go
przetworzyć. Buduje się nową
masarnię, więc może już niedłu-

go... Sekretarz Komitetu Gmin­
nego Władysław Fijał też pró­
bował rozwiązać sprawę zaopa­
trzenia w wędliny, lecz dowie­
dział się tylko, że przed wybu­
dowaniem nowej placówki nie
ma większych szans na popra­
wę.

— „Interweniowaliśmy także
w sprawie snopowiązałek — mó-
mi dalej tow. Fijał — i otrzy­
maliśmy przed żniwami trzy
dodatkowe”. Dzisiaj w gminie
jest 9 snopowiązałek, wszystkie
są w polu. Wypożyczono też

kombajn z Olesna, bo tam póź­
niej dojrzewały zboża. Skosił on

w krótkim czasie 22 ha, a chęt­
nych na zamówienie tej ma­
szyny było więcej, lecz trzeba

było zwrócić kombajn do Ole­
sna. Jest także w gminie 9 ma­
szyn omłotowych, a naczelnik

zapewnia, że omłoty będą prze­
biegać zgodnie z harmonogra­
mem. Obawia się jednak, by
nie zabrakło pras do młocarń.

Podobno ustalono kolejność
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Ważne porozumienie gospodarcze

Polska i Związek Radziecki

podejmą współpracę w produkcji••
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maszyn budowlanych
MOSKWA (PAP)

i Związek Radziecki
w przyszłej 5-łatce

zakrojoną, ścisłą

Polska
podejmą
szeroko
współpracę w produkcji i wza­
jemnych dostawach maszyn
budowlanych. Międzyrządowe
porozumienie w tej sprawie
podpisali 7 sierpnia na tere­
nie naszej wystawy gospo-

darczej w Moskwie minister
przemysłu maszynowego PRL
Tadeusz Wrzaszczyk i mini­
ster przemysłu budowy ma­
szyn budowlanych, drogowych
i komunalnych ZSRR, Jefim
Nowosiełow.

Wartość obustronnych zobo­
wiązań objętych porozumieniem
(DALbZY CIĄG NA STR. 2)

Zamieszki w stolicy Angoli
LIZBONA (PAP)

Wiadomości, jakie nadeszły x

Luandy, stolicy Angoli, świadczą
że działają tam elementy eks­
tremistyczne, starające się stor­
pedować proces dekolonizacji w

tym kraju. We wtorek kilkuset

białych mieszkańców stolicy de­
monstrowało na ulicach Luandy
przeciwko przyznaniu przez Por­
tugalię niepodległości Angoli.
Demonstranci jeździli samocho-

I

Przyjacielska
wizyta

■■
■

■

Na wystawie „XXX lat Socjalistycznej Polski” trwającej obecnie w Moskwie, obok wie­
lu zdjęć pochodzących z archiwum CAF, znalazło się również i to, przedstawiające żołnie­
rza polskiego i radzieckiego w okopach nad rzeką Wkrą. Organizatorzy wystawy spotkali
się wielokrotnie z zapytaniem czy wiadomo kim są ci żołnierze ze starej fotografii i kto

wykonał to zdjęcie. Z tym pytaniem zwraca się dziś do polskich czytelników Centralna

Agencja Fotograficzna. Zainteresowała się tą sprawą również prasa radziecka, a organizato­
rzy wystawy ogłosili konkurs na ten temat. Jeśli ktokolwiek mógłby udzielić informacji

o ludziach widocznych na zdjęciu, prosimyo nadesłanie wiadomości na adres: CAF 00-372
Warszawa, ul. Foksal 16 z dopiskiem na kopercie „Spotkanie nad Wkrą”.

(Inf. wł.) W Krakowie gości­
my przebywającego w naszym
mieście od wczoraj Aleksego
Stiepanowicza Wiszniakowa —

redaktora naczelnego „Politicze-
skowo-samoobrazowanija”. To­
warzyszy mu red. nacz. Michał
Atłas kierujący polskim mie­
sięcznikiem „Ideologia i Poli­
tyka”, pisma o pokrewnym
profilu współpracującego od
lat z radzieckim czasopismem.
Jest ono wydawnictwem „Praw­
dy” a o jego zasięgu i popu­
larności świadczy nakład w wy­
sokości

riodyk
tykę z

gicznej,
stanowią przede wszystkim słu­
chacze i wykładowcy szkolenia

partyjnego.
Celem wizyty red. A . S. Wisz-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

2 min egzemplarzy. Pe-

uprawia głównie tema-

dziedziny pracy ideolo-

krąg jego czytelników

CAF

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT:
Tak wygląda z zewnątrz tokijskie Muzeum Morskie —

gmach o kształcie i wielkości 60-tysięcznika (z lewej). Mieści
laboratoria, sale wystawowe, wykładowe i konferencyjne. Obok
mieszczą się baseny z modelami statków. Z prawej — tak

wyobrażają sobie projektanci pasażerską kabinę przyszłości.
CAF—AP

RFN - Syria
BONN (PAP)

RFN 1 Syria podjęły w śro»
dę stosunki dyplomatyczne,
zerwane przed 9 laty przel
Syrię na znak protestu prze­

ciwko wymianie ambasado­
rów przez RFN 1 Izrael.

Bliski Wschód

Próba zamachu

i

Izrael kontynuuje prowokacle
przeciwko Libanowi

, ,13abio górzanie
młodej Polski ‘

—„to nazwa 190-osobowego obozu harcerskiego KH ZHP Su­
cha Beskidzka. W tym 30 osób, pionierów słowackich.

Obozujemy w Mielnie pod komendą dh hm Janiny Jac­
kiewicz i hm Genowefy Koczur. Usytuowanie obozu jest
bardzo atrakcyjne i dogodne: blisko do morza i do jeziora
Jamno. Czujemy się tutaj wyśmienicie, apetyty dopisują,
co w głównej mierze przypisujemy znakomitemu klimatowi
morskiemu. Pogoda jest w kratkę, ale to nie przeszkadza w

utrzymaniu znakomitej atmosfery na obozie.
Zajęcia mamy bardzo atrakcyjne, nawiązaliśmy wiele kon­

taktów z tutejszyrni ośrodkami obozowymi, wypożyczają nam

sprzęt sportowy oraz zezwalają na korzystanie z ich o-

biektów kulturaln-o -sportowych. Częste kontakty coraz bar­
dziej zacieśniają więzy uczuciowe między nami. Pionierzy
słowaccy biorą uęlzial w naszych zajęciach, a sami zorgani- .

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Dobry przykład zza miedzy

Dla ochrony Tatr
W Tatrach' Słowackich nastą­

piły dalsze ograniczenia zmoto­
ryzowanych turystów. Wydano
tam zakaz wjazdu do: Męgusow-
skiej Doliny, Welickiej Dol!ny o-

raz Doliny Białej Wody.

. Uczyniono też pierwszy krok

zmierzający do zakazu porusza­
nia się pojazdom mechanicznym
w całym rejonie Tatr. Krokiem

tym było przekazanie do użytku
największego i ponoć najlepiej
wyposażonego campingu w Eu­
ropie, który utworzono na 65 ha
w pobliżu Tatrzańskiej Łomnicy.

W Gdańsku aż ślinka cieknie...
(Korespondencja własna)

Na Wybrzeżu Gdańskim trwa

jarmark Dominika. Znakomitą
stroną imprezy są specjały ga­
stronomiczne przygotowane dla

jarmarkowych gości. W centrum

miasta 30 zakładów — restaura­
cji; barów i kawiarni przygoto­
wało specjalny zestaw potraw
po części już dawno zapomnia­

nych i wydobytych z lamusa
„kuchni polskiej" naszych pra­
babek. Schab po gdańsku, ka-
czorki po rycersku, pieczeń po
kapucyńską, zraz dominikański,
przysmak kupców gdańskich,
lubczyk, tort Dominika, napój
elfów, kaczka po królewsku —

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

dami i motocyklami, wykrzyku­
jąc prowokacyjne hasła i roz­
rzucając ulotki.

Podczas starć 21 osób zginęło.
Podpalono wiele sklepów i usz­
kodzono wiele samochodów. Po­
czątkowo władze zarządziły go­
dzinę policyjną, wkrótce jednak
zarządzenie odwołano. Jedno­
cześnie władze zapowiedziały, że
nie będą tolerować podobnych
demonstracji.

NOWY JORK (PAP)
Izrael nie zaprzestaje zbroj­

nych prowokacji przeciwko Li­
banowi.

We wtorek na terytorium li­
bańskie, w rejonie wsi Madjirije,
pod osłoną ognia artyleryjskiego
przedarło się kilka izraelskich

pojazdów zmotoryzowanych.
Prasa libańska donosi, iż żołnie­
rze izraelscy uprowadzili 6 oby­
wateli libańskich. Według libań­
skiego ministerstwa obrony li­
bańska artyleria otworzyła o-

gień na przeciwnika. Po zacie­
kłej strzelaninie Izraelczycy o-

puścili terytorium Libanu.

Wczoraj o godz. 12 .10 czasu

warszawskiego lotnictwo izrael­
skie rozpoczęło bombardowanie

niektórych terenów w rejonie
Arkub (w południowym Libanie).
Są to tereny w pobliżu Rasza,
Al-Fuchar, Ibl Alsaki oraz Abu-
kama. Informacja o bombardo-

waniu została potwierdzona w

Tel Awiwie. Nalot lotnictwa

izraelskiego trwał ponad 2 go­
dziny. Dwie osoby cywilne zo­
stały zabite, 23 ranne, w tym
dziesięciu. Palestyńczyków.

Komunikat

egipsko-saudyjski
KAIR (PAP)

W Kairze opublikowano w śro­
dę wspólny komunikat egipsko-
saudyjski o rozmowach szefów
obu państw. Egipt i Arabia Sau­
dyjska są zdania, że „szczyt” a-

rabski powinien się zebrać na­
tychmiast po zakończeniu Rama-
danu (19 października). Przesu­
nięcie „szczytu” zaplanowanego
początkowo na 3 września jest
spowodowane koniecznością sko­
ordynowania stanowisk krajów
arabskich i palestyńskiego ruchu

oporu.

Za brawurową akcję na Kazalnicy

Medale „Za ofiarność i odwago"
Na zakoMich ratowników

Rada Państwa przyznała me­
dale „Za ofiarność i odwagę”
trzem ratownikom górskim:
Władysławowi Gąsienicy-Rojowi,
Maciejowi Gąsienicy oraz Woj­
ciechowi Bartkowskiemu za bra­
wurową akcję ratunkową na fi­
larze Kazalnicy w Tatrach, pod­
czas której uratowano życie
dwóch krakowskich studentów-
taterników.

Było to w czerwcu br. W gó­
rach panowały b. złe warunki.

Do akcji ruszyło 21 ratowni­
ków. Była tylko jedna szansa

uratowania pechowych taterni­
ków: trzeba było dostać się do
nich z góry. Dzieliło ich 430 me­
trów b. stromej ściany. Na cie­
niutkiej stalowej lince zjechał
najpierw po jednego studenta

Maciej Gąsienica, a następnie po

drugiego Wojciech Bartkowski.
Musieli zjeżdżać w dół 430 m,

Akcja zakończyła się pełnym
powodzeniem. Kierował nią Wła­
dysław Gąsienica.

*

Wczoraj w centrali GOPR w

Zakopanem odbyła się uroczy­
stość dekoracji odznaczeniami

państwowymi zasłużonych ra­
towników górskich.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali za

wieloletnią służbę w GOPR

Władysław Gąsienica Roj U,
Gąsienica-Giewont i Stanisław
Marusarz (syn Andrzeja).

Złote Krzyże Zasługi: słynny
narciarz i ratownik Józef Uz-
nański, Józef Łuszczewski i Sta­
nisław Gąsienica Wawrytko.
Ponadto wręczono 2 Srebrne
Krzyże Zasługi i 2 brązowe. I

Kiosk dla krasnoludków — tak oto nazwać
można ów przybytek handlu, stojący na ul.

Zakopiańskiej w Krakowie. By kupić gazetę,
paczkę papierosów trzeba się zdrowo nagim-'
nastykować.* Fot. W. KLAG [

na premiera Bhutto
NOWY JORK (PAP)

Minister spraw wewnętrzą
nych pakistańskiej prowincji
Beludżystan poinformował
na forum zgromadzenia pro­
wincjonalnego, że na premie­
ra Pakistanu, Zulfikara Ali
Bhutto dokonano próby za­
machu, gdy 2 sierpnia wystę­
pował na wiecu w mieście
Kweta. Według słów mini­
stra, jeden z uczestników
wiecu usiłował wrzucić gra­
nat na trybunę, na której
znajdował się premier Bhut­
to. Granat eksplodował jed­
nak w rękach zamachowca,
który poniósł śmierć.

RZYM (PAP)
Oburzenie wywołani

zbrodniczym wyczynem neo­
faszystów włoskich w eks­
presie „Italicus”, nie słabnie,
Tymczasem reakcja nie pod-
daje się. We wtorek prawi­
cowi ekstremiści usiłowali

wysadzić w powietrze jeden
z gmachów publicznych w

Bolonii. W ostatniej chwili
udało się unieszkodliwić sil­
ny ładunek wybuchowy. .i

wieniec
DRUHNY I DRUHOWIE!
Żniwa, to okres nasilonych prac w polu. Dlatego liczy się

wszystko, co uczynicie, aby ulżyć ciężkiej pracy do-rosłych.
Organizujcie więc:
• zielone przedszkola, sprawujące opiekę nad maluchami

w czasie, gdy ich rodzice pracują przy sprzęcie zboża;
£) przynoście żniwiarzom w pole zimne napoje (przepis

w notatniku NAL-owca);
9 w miarę swoich sił i możliwości pomagajcie rodzicom

i osobom samotnym w pracach żniwnych.
A na zakończenie zgodnie z tradycyjnym zwyczajem, wy­

konajcie samodzielnie dożynkowy wieniec — symbol święta
plonów. Postarajcie się aby był on miniaturą wieńca dożyn­
kowego, jaki wykonuje się w waszej wsi z okazji żniw.
Wasz wieniec powinien mieć średnicę 40- cm i wysokość
nieprzekraczającą 30 cm. Dostarczcie go do Gminnego Sztabu
NAL.

Najpiękniejsze wieńce będą reprezentowały waszą gminę
na zlocie zastępowych — finalizującym tegoroczną Nieobo-

zową Akcję Letnią.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Gorączka złota

w Piemoncie

RZYM (PAP)
Nad brzegami potoków gór­

skich włoskiej prowincji Pie­
mont pojawili się znów, po pra­
wie dwuwiekowej przerwie, po­
szukiwacze złota. W potokach
tych wydobywano złoto juz w

starożytności. W ostatnich la­
tach istniała tam państwowa
kopalnia tego metalu, jednak
na skutek spadającej ceny zło­
ta, zamknięto ją w 1956 r, W

tym okresie 500 górników wy­
dobywało miesięcznie prawie 55

kg szlachetnego kruszcu. Ostat­
nia zwyżka cen złota spowodo­
wała, że powzięto decyzję po­
nownego otwarcia tej kopalni.
Rozpocznie w niej prace 100 pra­
cowników. Będą oni jednak
mieli konkurencję w osobach

licznych amatorów, którzy za­
instalowali się już nad brzega­
mi potoków w tej górskiej pro­
wincji,

Pocztówka (II)
znad Bałtyku

FAMA” „FAMĄ” — a Świnoujście, to prze­
de wszystkim port, statki na redzie, co

dziesięć minut prom Uznam — Wolin,
Wolin'— Uznam. Szwedów nie widać. Za to

są rakietki da badmingtona, których w Krako­
wie ostatnio brakło.

Niestety, im dalej na Zachód, tym brudniej.
Kudy Świnoujściu do Międzyzdrojów. Za to

wszystkie PKS-y biorą ludzi nie- patrząc na

którą godzinę "r-asz. bilet. Żadnych „dopłat”, je­
no bezpłatny rozkład jazdy do ręki: „Poleca­
my nasze usługi! Podróżuj PKS-em!". Raj dla

pasażerów z Krakowa. którym czasem uda się
dostać bilet, rzadziej miejsce .o autobusie, a już
rozkład jazdy należy do białych. kruków.

Tak sobie kluczę : kraczę, a tu nagle: „Mężu,
mężu nie bądź głupi! Niech ci żona lody ku­
pi". „Kochasz Krysię albo Jadzię, kup jej loda
w czekoladzie”. „Sam minister wyszedł z wody,
by zakupić moje lody". Nie ma co. Lody w.

czekoladzie to coś więcej niż napói.
CIEPŁY

PS. Masowo szerzy się tu streaking, zwłaszcza
wśród dzieci do lat trzech. Co z tego młodego
pokolenia wyrośnie?.
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i WIEŃCE NA GROBIE
A. ZAWADZKIEGO

1 (d) © Wczoraj w 10 rocz­
nicę śmierci Aleksandra Za­
wadzkiego na jego grobie
złożono wieńce od Komitetu

Centralnego PZPR, Rady
Państwa, Rady Ministrów,
Sejmu i OK FJN.

Złożono kwiaty przywie­
zione przez delegację Kopal­
ni im. Generała Zawadzkiego
w Katowicach oraz szkoły
noszącej jego imię w Kiel­
cach.

Pamięci A. Zawadzkiego
oddały również hołd delega­
cje warszawskich zakładów
im. Róży Luksemburg i Im.

Kasprzaka.
EWG OTRZYMA STATUS
OBSERWATORA W ONZ?

® W siedzibie Organizacji
Narodów Zjednoczonych w

Nowym Jorku podano we

wtorek 6 bm. do wiadomo­
ści, że EWG stara się o przy­
znanie jej statusu obserwato­
ra w tej organizacji. Francja,
która obecnie snrawuje przy­
wództwo Wspólnego Rynku,
wystąpi z taką prośbą jeszcze
przed rozpoczynającym obra­
dy we wrześniu br. Zgroma­
dzeniem Ogólnym.

NEGOCJACJE
PORTUGALIA — USA

® Portugalia i USA rozpo­
częły negocjacje w sprawie
odnowienia układu z 1951 r.,

zezwalającego Stanom Zjed­
noczonym na korzystanie z

baz wojskowych w Lajes na

Azorach.
Ważność układu przedłużo­

nego w 1971 r. upłynęła w lu­
tym br.

PROTEST SYRII
• Przedstawiciel Syrii zło­

żył we wtorek protest na rę­
ce sekretarza generalnego
ONZ przeciwko lotom roz­
poznawczym dokonywanym
nad linia rozdzielenia wojsk
na Wzgórzach Golan.

PRÓBA ZAMACHU
BOMBOWEGO

W SIEDZIBIE ONZ

® W jednym z pomieszczeń
siedziby Organizacji Narodów

Zjednoczonych znaleziono

podejrzaną paczkę, w której
jak się okazało znajdowało
się kilka lasek dynamitu. Za­
alarmowano natychmiast po­
licję, która niezwłocznie
nieszkodliwiła ładunek.

LIBIJSKA POMOC
DLA ANGOLI

© Libia udzieliła Frontowi

Wyzwolenia Narodowego An­
goli (FLNA), wielostronnej,
daleko idącej pomocy — gło­
si komunikat opublikowany
w środę w stolicy Zairu —

Kinszasie.

U-

GOSPODARCZE
POWIĄZANIA PEKINU

•W pekińskim pałacu
wystawowym otwarto szwaj­
carską ekspozycję . przemy-
słowo-techniczną, w której
bierze udział ok. 200 firm, a

wśród nich takie jak Sulzer,
Ciba, Brown Boveri, oraz ca­
ły przemysł zegarmistrzow­
ski. Szereg firm powiązanych
jest z kapitałem międzynaro­
dowym i zachodnioniemiec-
kim.

ZMNIEJSZENIE POMOC!
WOJSKOWEJ

USA DLA SAJGONU
© 233 głosami przeciwko

157 Izba Reprezentantów Kon­
gresu USA
we wtorek
o 300 min

wojskowej
Południowego. Mimo takiej
redukcji, Sajgon otrzyma w

br. finansowym pomoc woj­
skową w wysokości 700 min
dolarów.

opowiedziała się
za zmniejszeniem
dolarów pomocy

dla Wietnamu

POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ : Zachmurzenie małe,
okresami umiarkowane. Tem­
peratura najwyższa dniem 5
do 9 st., najniższa nocą 5 do
2 st. Wiatry słabe z kierun­
ków zachodnich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Bez więk­
szych zmian. Nieco ciepldj,
wiatry z kierunków połud­
niowych.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto­
wano w kraju: Szczecin 21,
Koszalin 17, Gdynia 15. Ol­
sztyn 18, Suwałki 19, Biały­
stok 19, Warszawa 19, Po­
znań 20, Wrocław 19, Kłodz­
ko 19, Śnieżka 6, Katowice

19, Tarnów 20, Kasprowy
Wierch 7, Racibórz 20, Czę­
stochowa 18, Kraków 20,
Bielsko 19, Zakopane 16, No­
wy Sącz 20, Hala Gąsienico­
wa 10, Muszyna 20.

W EUROPIE: Londyn 22,
Paryż 25, Madryt 31, Rzym.
31, Berlin 19, Kopenhaga 21,
Oslo 18, Sztokholm 16, Hel­
sinki 16, Moskwa 15, Kijów
19, Krym 20, Bukareszt 22,
Sofia 24, Belgrad 24, Buda­
peszt 23, Wiedeń 23, Praga
20, Spitsbergen 5, Reykiavik
14, Lizbona 21, Ateny 36 st.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna, wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre. (d)

2,3,4,5,6u
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Pisarz u studentów
(Inf. wł.) Władysław Mache-

jek, pisarz i publicysta, działacz

społeczny, redaktor naczelny
„Życia Literackiego”, gościł u

studentów w ośrodku wypoczyn­
kowym SZSP w Laskowej. Spot­
kanie to, zorganizowane przez
redakcję „Gazety Krakowskiej”,
która objęła patronat nad stu­
denckim obozem w Laskowej,
poświęcone było osiągnięciom
polskiej literatury w powojen­
nym 30-leciu. Okres ten — jak
stwierdził znany literat — przy­
niósł bowiem naszemu krajowi
nie tylko wspaniały rozkwit go­
spodarczy, lecz także stworzył
pomyślne warunki dla rozwoju

kultury 1 sztuki. I choć litera­
tura powojennego 30-lecia mia­
ła swoje wzloty i upadki, do­
minujący jej nurt był zawsze

związany z burzliwymi, socjali­
stycznymi przemianami w na­
szym kraju, z najistotniejszymi
problemami polskiego społeczeń­
stwa, wreszcie — z pięknymi,
humanistycznymi tradycjami
narodowej sztuki. Studenci u-

czestniczący w rozmowie z pi­
sarzem, interesowali się przede
wszystkim współczesnością na­
szej literatury i jej perspekty­
wami, a więc zwłaszcza mło­
dym, debiutującym pokoleniem
pisarzy i poetów, (lp)

Kryzys cypryjski

Turecki projekt
dwfitii adfflhlstradi na wyspie

Pogorszenie sytuacji militarnej

SPORT »SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Piłkarze ekstraklasy zakończyli rozgrywki

Górnik wicemistrzem

Przyjacielska
wizyta

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niakowa jest zapoznanie się z

problematyką, formami i meto­
dami naszej pracy ideologiczno-
politycznej. Zamierzeniom tym
odpowiada program pobytu go­
ścia, który w dniu wczorajszym
odbył spotkanie w KW PZPR

podejmowany przez sekretarza

Krzysztofa Trębaczkiewicza oraz

zastępcę kierownika Wydziału
Propagandy KW Franciszka

Dąbrowskiego.
Dzisiaj A. S. Wiszniakow zło­

ży wizytę w Poradni d/s Radio­
węzłów w WSK oraz w Woje­
wódzkiej Poradni Propagandy
Wizualnej. Następnie uda się do
Zakładów Metali Lekkich w

Kętach, zwiedzi zakładowy O-
środek Propagandy Partyjnej,
gdzie spotka się z tamtejszym
aktywem propagandowym.
Zwiedzi również obóz zagłady
w Oświęcimiu.

Dalszy program pobytu prze­
widuje m. in. spotkanie z gru­
pą aktywu propagandowego
WOPP. Tematem spotkania bę­
dą problemy pracy ideologicz­
nej w partii ze szczególnym u-

względnieniem zagadnień szko­
lenia partyjnego. 10 bm. red.
Wiszniakow opuści Kraków u-

dając sę do Katowic.
(sz)

,,Babiogórzanie
młodej Polski ‘

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zowali nam Dzień Słowacki tak przyjemnie i wesoło, że na

zawsze pozostanie w naszej pamięci.
Naczelnym hasłem naszego programu jest 30-lecie PRL oraz

jej osiągnięcia. Hasło to realizujemy poprzez liczne harcer­
skie ogniska, konkursy poezji 30-lecia, wieczory poezji i pio­
senki, wystawy plastyczne. Niezapomniane było ognisko
zatytułowane „Biało-czerwonej na urodziny’'. Obóz nasz u-

czestniczy w konkursie o tytuł najlepszej placówki wypo­
czynkowej dla dzieci i młodzieży. 80 proc, zajęć programo­
wych to sport i turystyka. Organizujemy dla grup starszych
biwaki 1- i 3-dniowe, a także dla wszystkich igrzyska spor­
towe. Prowadzimy „zielone przedszkole’' dla 'dzieci z pobli­
skiego Domu Wypoczynkowego. Przepracowaliśmy już 100

godzin na rzecz środowiska, a w planie mamy jeszcze 400 do
zrealizowania. Na zakończenie pragniemy wszystkim rodzi­
nom i znajomym, którzy mają kogoś bliskiego tu na naszym
obozie, przesłać gorące pozdrowienia z harcerskim CZUWAJ!

Harcerskie pozdrowienia dla zespołu redakcji „Gazety Kra­
kowskiej", której nam tu bardzo brak.

ZUCHY I HARCERZE ORAZ KOMENDA OBOZU
„BABIOGORZANIE MŁODEJ POLSKI”

W Gdańsku aż ślinka cieknie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»
to tylko część dań, które zachę­
cają do odwiedzenia lokali. Re­
stauracje „Pod Wieżą", „Geda-
nia", „Pod Żurawiem", „Jan­
tar", kawiarnie — „Marysień­
ka", „Literacka", „Polowa",
„Pod Holendrem", „Dominika"
i jeszcze wiele, wiele innych za­
praszają na znakomite jadło i

wyborne napitki.
Ogłoszony został konkurs na

najlepszą potrawę. Szefowie ku­
chni obiecują, że potrawy, któ­
re przypadną szczególnie do gu­
stu konsumentom zostaną wpro­
wadzone na stałe do jadłospisu.

Dobrze funkcjonują także lo­
kale' i stoiska sprzedające typo­
we dla Wybrzeża posiłki z ryb.
Wielki aplauz zyskały dania z

baru rybnego „Krewetka", ol­
brzymim powodzeniem cieszą
się nowe konserwy ze śledzia w

potrawce. Przedsiębiorstwo Po­
łowowe „Jedność Rybacka" pro­
wadzi sprzedaż świeżych ryb z

kutra, a na straganie sprzedaje
wędzone węgorze. Atrakcją dla

turystów jest pływająca smażal­
nia ryb serwująca dorsze, p(a-
stugi — od rana do późnych go­
dzin nocnych.

Kawiarnie Wybrzeża Gdań­
skiego przygotowały specjalne
koktaile np. „Dominika”, „Ru­
sałka", „Manhatan" itp. sporzą­
dzane z win, pepsi-coli i tonic-
watera. Konsumenci w miejsce
wódek i win degustują ten zna­
komity, orzeźwiający napój.

ZBIGNIEW SATALA

Nie wszyscy pracują skutecznie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
którymi przyjdzie nam dziś
rozmawiać wymienią wiele

szczegółów, omijając fakt ele­
mentarny — to mianowicie, że

technologii obróbki elementów
nie opracowano tu w sposób
wystarczający, aby zredukować
ową, olbrzymią „jałową” masę

pracy i materiałów marnowa­
nych w procesie wytwórczym.

Płytki wykładzinowe
powstają w sąsiedniej hali.

Tutaj zastajemy pracujący nad

wydobyciem dziesiątka ton szla­
mu z osadników samochód ase­
nizacyjny. Historia powtarza
się, choć nieco ostrzej zaryso­
wana. Dziesiątki ton surowca,

wtłaczanego najpierw w formy,
przeobraża się w szlam, czopu-
jacy system odmulania. Sekre­
tarz POP PZPR inż. Jan Wiche­
rek jest nie tylko zatroskany.

Organizacja partyjna do ponie­
działku opracować ma wnioski,
które pozwolą przezwyciężyć
kryzys technologiczny zakładu.
Zadanie niełatwe. Jak wyjść
poza krąg wzajemnych oskar­
żeń o błędy, w których pro­
jektanci wskazują na błędy in­
westora, a specjalista Kombi­
natu d/s produkcji inż. Witold
Witkowski wylicza tuzin błę­
dów projektantów? Jak roz­
wiązać problem, polegający na

tym, iż dzisiaj, w ponad pół ro­
ku po rozpoczęciu produkcji
brakuje do planowego zatrud­
nienia około 40 osób. Fakt, iż
nie zatroszczono się na czas, aby
rekrutować i szkolić załogę w

czasie rozruchu jest dziś oczy­
wisty. Fakt, iż dopiero niedaw­
no, kiedy produkcja wyraźnie
kulała zlecono kompleksową
analizę technologiczną biurom

badawczo-projektowym jest też

bezsporny.

W Mędrzechowie niełatwo rolnikom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
prac maszyn, by nie było „pu­
stych przelotów”, lecz zmienna

pogoda wywróciła plany. Maszy­
ny w pierwszych dniach żniw

były nie wykorzystane. Ciągniki
mogły więc dowozić nawozy
bezpośrednio do rolników. Roz­
wieziono 28 ton.

Niestety nie ma w Urzędzie
Gminnym listy rolników, którzy
będą potrzebowali pomocy przy
żniwach. Podobno młodzież
ZSMW w poszczególnych wsiach
„wie komu pomóc należy”, u-

wierzmy więc w ich rzetelność.

Spis jednak być powinien.
Pytałam także o dziecińce.

Jest w gminie jeden,, a może

dwa, ale o tym niewiele wie­
dzą pracownicy Urzędu.

Za ścianami Urzędu Gminne­
go szara codzienność. Już po
południu przy bramie Kółka

Rolniczego w Kupieninie oraz w

MBM w Mędrzechowie wisi

kłódka. „O, widzi pani, za bra­
mą stoją rowery i motory —

wskazuje kierownik służby rol­
nej Mieczysław Kowal — to

znaczy, że traktorzyści w polu."
Dyżury? — Po co, każdy wie

gdzie mieszka dyspozytor czy
kierownik." Młody pracownik
Urzędu na każdym kroku —

choć nie zawsze z efektem —

próbuje ratować honor gminy.
Opowiada o propozycjach dowo­
zu napojów i gorącej zupy na

pola do poszczególnych rolni­
ków. Niestety skończyło się na

dobrych chęciach. Rumieni się,
gdy w dziecińcu w Skrzynce nie

znajdujemy... żadnej zabawki. •

Tak, to także sprawa żniw.
Dziecińce założono w Woli Mę-
drzechows.kiej i Skrzynce dzięki
staraniom gminnego dyrektora
szkół. Są to bardzo potrzebne
placówki, ponieważ odciążają
zapracowane kobiety. Lecz fun­
dusze na te cele są bardzo

LONDYN, RZYM (PAP)
Z doniesień z Nikozji wynika,

że przez cały wtorek trwały
bardzo zacięte starcia między
wojskami tureckimi i siłami
Greków cypryjskich. Koncentro­
wały się one głównie wokół
dwóch obszarów: na zachód od

Kyrenii i wokół Famagusty,
gdzie położona jest duża enkla­
wa turecka. Depesze z rejonu
walk informują, iż wojska tu­
reckie korzystając ze wsparcia
artyleryjskiego zajęły jedną z

greckich wiosek na zachód od

Kyrenii i zatrzymały się w bez­
pośredniej bliskości dwóch in­
nych. Wojska greckie użyły w

walkach broni przeciwpancer­
nej.

Mimo pogorszenia sytuacji mi­
litarnej na wyspie, w środę ra­
no doszło w Nikozji do spotka­
nia oficerów greckich, tureckich,
brytyjskich i funkcjonariuszy
ONZ. Jak wiadomo wytyczają
oni przebieg linii zawieszenia

ognia, a także strefy buforowe

rozdzielające oddziały obu stron.

Tymczasem w Nikozji, mini­
strowie tzw. rządu Cypru, u-

tworzonego przez organizatorów
przewrotu z 15 lipca, podali się
do dymisji. W Nikozji oczekuje
się, że pełniący obowiązki pre­
zydenta republiki Glafkos Kle-

ridls powoła w najbliższym cza­
sie nowy rząd.

¥

Ukazujące się w Nikozji
dzienniki publikują wiele infor­
macji o aktach samowoli Gwar­
dii Narodowej i stronników or­
ganizatorów puczu. Żołnierze
Gwardii Narodowej i udzielają­
cy im poparcia uzbrojeni osob­
nicy przeprowadzają rewizje i

dokonują aresztowań, przy czym
bezpodstawnie aresztowane oso­
by przez długi czas znajdują się
pod strażą, są przesłuchiwane i
bite.

¥

LONDYN (PAP)
Premier Turcji Bulent Ecevit

oświadczył po zakończeniu trwa­
jącego 6 godzin posiedzenia ga­
binetu, że Turcja przedstawi na

konferencji w Genewie projekt
przewidujący wyodrębnienie, w

oparciu o kryteria geograficzne,
dwóch autonomicznych admini­
stracji na Cyprze — Cypryjczy­
ków pochodzenia greckiego i

Cypryjczyków pochodzenia
reckiego. Zdaniem Ecevita

proponowany przez Turcję
stem rządów na Cyprze jest
aynym sposobem zapewnienia
bezpieczeństwa 110 tys. mniej­
szości tureckiej na wyspie.

tu-

za-

sy-
je-

Odra zdegradowana do II ligi

Wisła — Odra 1:1 (1:1)
Stal — Zagłębie S. 1:0 (1:0)
Gwardia — Górnik 1:2 (0:1)
Ruch — Legia 3:3 (0:1)
Lech — ROW 0:1 (0:0)
Szombierki — ŁKS 1:0 (1:0)
Śląsk — Pogoń 1:2 (1:0)
Zagłębie W. — Polonia 3:1 (2:0)

1. Ruch 30 41 53—23

2. Górnik 30 ,38 43—27

3. Stal 30 37 41—24

4. Legia 30 34 38—28

5. Wisła 30 34 35—27

6--7 . ŁKS 30 29 24—28

ROW 30 29 24—28

8. Pogoń 30 29 28—38

9. Gwardia 30 28 26—27

10. Lech 30 28 25—26

11. Zagłębie S. 30 27 22—31

12. Polonia 30 27 23—34

13. Śląsk 30 27 21—34

14. Szombierki 30 26 26—31

15. Odra 30 24 25—37

16. Zagłębie W. 30 22 22—33

SE

ostatnie

już na

zapew­

Wyjątkowo długo trwały roz­
grywki o mistrzostwo piłkar­
skiej ekstraklasy sezonu 1973/74.
Przerwa spowodowana Mistrzo­
stwami Świata sprawiła, że do­
piero w środę padły
rozstrzygnięcia.

Tytuł mistrza kraju
kilka kolejek wcześniej
■nił sobie — jak wiadomo —

chorzowski Ruch, który tym sa­
mym po raz jedenasty sięgnął
po mistrzowskie berło. W śro­
dę rozstrzygnęła się sprawa ty­
tułu wicemistrzowskiego. Do o-

statniej kolejki trwała zacięta
walka o miano drugiej druży­
ny Polski między Górnikiem
Zabrze a Stalą Mielec. Lepsi w

tej rywalizacji okazali się na

finiszu zabrzanie. W środę dru­
żyna Szarmacha pokonała w

Białymstoku stołeczną Gwardię
2:1 i zachowała jednopunktową
przewagę nad Stalą. Zespół z

Mielca zajął trzecie miejsce.
Dwie kolejne pozycje zajęły
warszawska Legia i Wisła Kra­
ków. tobie drużyny zgromadzi­
ły taką samą ilość punktów,
lecz legioniści mają na koncie

korzystniejszą różnicę bramek.
Do środy ważyły się też losy

drugiego spadkowicza. Los Za­
głębia Wałbrzych podzieliła
Odra Opole, która mimo bardzo
ambitnej postawy
zdołała nadrobić
mesionych strat,
przypieczętowali
kolejce piłkarze
Bytom, wygrywając na włas­
nym boisku z ŁKS Łódź 1:0.

Miejsca Odry i Zagłębia Wał­
brzych zajmą w I lidze GKS

Tychy i Arka Gdynia.
Najlepszym strzelcem został

Kapka (Wisła) — 15 bramek,
wyprzedzając Maria i Łatę —•

po 13 bramek.

na finiszu nie

wcześniej po-
Los opolan

w ostatniej
Szombierek

Z ligowych boisk

Ważne porozumienie
gospodarcze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wynosi około 800 milionów ru­
bli. Jest to więc największa z

zawartych dotychczas w tej
dziedzinie umów przez polski
przemysł maszynowy z radziec­
kim partnerem. Umowa zakłada

szczegółowy podział zadań w

obydwu krajach, co umożliwi
każdemu z nich pogłębienie
specjalizacji w ustalonych ty­
pach maszyn i rozwinięcie ich

wielkoseryjnej produkcji.
Polska specjalizować się bę­

dzie w wytwarzaniu i dosta­
wach 10 typów maszyn, ele­
mentów maszynowych i kom­
pletnych urządzeń jak np.: ła­
dowarek hydraulicznych, hy­
draulicznych żurawi gąsienico­
wych, dźwigów towarowych i

siłowych, agregatów tynkar­
skich oraz wytwórni cegły »ili-

katowej.
Ponadto — co jest istotną no­

wością — podejmiemy na wiel­
ką skalę produkcję całych ze­
społów do maszyn budowanych
w ZSRR, a więc skrzyń prze­
kładniowych, mostów do kopa­
rek, wałów Kardana itp.

Przemysł radziecki specjalizo­
wać się będzie natomiast w pro­
dukcji na własne i nasze potrze­
by ponad 30 rodzajów maszyn,
w tym m. in. koparek hydra­
ulicznych, żurawi wieżowych i

samochodowych, spycharek,
zgniatarek, walców drogowych,
maszyn melioracyjnych i linii

technologicznych do produkcji
materiałów budowlanych.

Nowe polsko-radzieckie poro­
zumienie, zarówno ze względu
na wybitnie specjalistyczno-ko-
operacyjny charakter, jak też

ogromny zasięg podejmowanych
wspólnie przedsięwzięć, odegra
niewątpliwie ważną rolę w dal­
szym zacieśnianiu wzajemnych
powiązań gospodarczych.

Rozgardiasz
i improwizacja

przewijają się, jako oczywiste
fakty przez nasze rozmowy w

Kombinacie Kamienia Budowla­
nego z dyr. Janem Dulińskim,
w Biurze Projektów „Bipro-
krusz” z dyr. Zbigniewem Do-
masławskim i w Zakładzie
krzeszowickim. Mimo wytrwa­
łych, wielogodzinnych rozmów,
nie udało się ustalić, kto per­
sonalnie, kompetentnie i odpo­
wiedzialnie sterował tym przed­
sięwzięciem. Ale ponad wszyst­
ko wyraźnie daje się obserwo­
wać — wówczas, kiedy naczel­
nym zadaniem jest rozwiązanie
problemów i opanowanie proce­
su technologicznego przez zało­
gę i kierownictwo zakładu —

fatalną, karygodną praktykę
wzajemnych tarć i oskarżeń po­
między partnerami procesu in­
westycyjnego, która zajmuje tu

od dawna miejsce rzeczowej, ze­
społowej współpracy dla dobra

gospodarki narodowej. Dalej tak

być nie może.
JANUSZ RATAJCZAK

skromne, a młode wychowaw­
czynie absolwentki Liceum Wy­
chowawczyń Przedszkoli w Tar­
nowie Celina Grabiec i Irena
Pietrzko muszą nie tylko opie­
kować się sporą gromadką dzie­
ci, lecz razem z kucharką ro­
bić zakupy i przygotowywać po­
siłki.

Na koniec — jeszcze raz spot­
kanie z miejscowym handlem:
w restauracji GS „Jubilatka”
jest w karcie tylko jedna zupa.
Brak ziemniaków (podobno
chwilowo), nie ma ryżu. W o-

góle wiele potraw widniejących
w karcie jest nieaktualnych.

Nie najlepsze wrażenia wy­
wiozłam z gminy Mędrzechów.
Nie ujęto tu jeszcze w karby u-

rzędowych decyzji i konkret­
nych poleceń nie tylko żywiołu
żniw, ale także gastronomii,
handlu i innych ważnych dla
mieszkańców wsi dziedzin ży­
cia. Chcę wierzyć, że w przy­
szłym roku żniwa w Mędrze­
chowie będą dla rolników ła­
twiejsze.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Projekt Mej konstytudl Etiopii
■■

1:2 (0:1).
dla Gwardii —

dla Górnika —

min.) i Szar-

grający aktyw-

się słabo 1 nawet w o-

swej krótkiej przewagi

KAIR (PAP)
We wtorek 6 bm. specjalnie

powołana komisja przedstawiła
premierowi Etiopii Mikaelowi
Imru projekt nowej konstytucji
Etiopii. Przewiduje ona, że

Etiopia będzie monarchią kon­
stytucyjną.

Oto najważniejsze postanowie­
nia projektu nowej konstytucji:
premier będzie odpowiedzialny
przed dwuizbowym parlamen­
tem, który liczyć ma 250 posłów
wybranych w bezpośrednich
wyborach na okres 4-letni w

izbie deputowanych. Dla senatu

natomiast przewidziany jest
bardziej skomplikowany system
wyborczy. Sąd Najwyższy bę­
dzie miał w sprawach sądowni­
czych uprawnienia, które do tej
pory przysługują cesarzowi. Sę­
dziowie będą mianowani przez
specjalną komisję, a nie jak
dotychczas przez monarchę.
Przewiduje się również powo­
łanie specjalnego urzędu, któ­
rego zadaniem będzie — po raz-

pierwszy w historii kraju roz­
patrywanie skarg obywateli
przeciwko urzędnikom rządo­
wym.

Z kroniki sądowej

taffimść drogo kosztuie
(Inf. wł.) Sąd Wojewódzki w

Krakowie ogłosił wyrok w spra­
wie Władysława Gizy właści­
ciela prywatnego warsztatu e-

lektro-instalacyjnego, który wy­
konując roboty instalacyjne w

instytucjach państwowych i

spółdzielczych zawyżał zakres

wykonywanych prac, wykazywał
roboty nie wykonane oraz sto­
sował ceny wyższe od obowią-,
zujących i działając w ten spo­
sób wyłudził łącznie kwotę
195.455 zł.

Sąd skazał Władysława Gizę
na 7 lat pozbawienia wolności,
40 tys. zł grzywny, utratę praw
publiczmych na okres 5 lat oraz

konfiskatę mienia w całości.
Nadto sąd zasądził od niego od-

szkodowanie na rzecz pokrzyw­
dzonych instytucji.

Tym samym wyrokiem zostali
też skazani pracownicy instytu­
cji państwowych i spółdziel­
czych, którzy nie dopełniając o-

bowiązku sprawdzania faktur

przedstawianych im przez nie­
uczciwego rzemieślnika umożli­
wili mu popełnienie przestęp-

.

- z nich zostali ska-
■zani na kary po 2 lata pozba-
; wienia wolności z warunkowym

zawieszeniem ich wykonania na

i 3 lata i grzywny w wysokości
, od3do8tys.zł,ajedennaka-
■rę 8 miesięcy pozbawienia wol-
; ności z warunkowym jej zawie-
. szeniem na 2 lata 1 3 tys. zl
• grzywny, (ż)

GWARDIA WARSZAWA
GÓRNIK ZABRZE
Bramki zdobyli:
Sroka (72 min.),
Lazurowicz (19
mach (76 min.).

W 19 minucie
nie Szarmach celnie wystawił
piłkę główką do Lazurowicza,
który. zdobył prowadzenie dla
Górnika. Dopiero w 72 min.
Sroka po wymanewrowaniu
Bindka zdobył wyrównanie dla
Gwardii. Najwięcej emocji mieli

jednak widzowie w 76 minucie,
kiedy górnicy egzekwowali po
kolei cztery rzuty rożne. Za

czwartym, egzekwowanym przez
Kurzeję — Szarmach wykonał
swój piękny, klasyczny strzał

głową nie dając żadnych szans

Sikorskiemu.
Śląsk wrocław — po­

goń SZCZECIN 1:2 (1:0). Bram­
ki zdobyli: dla Śląska — Kwiat­
kowski (23 min.), dla gości —

Mikulski (50 min.) i Woronko

(70 min.) .

Śląsk sprawił kolejny zawód

swym kibicom. Wrocławianie

grali słabo i przegrali zasłuże­
nie. Do przerwy gra była wy­
równana, potem inicjatywę
przejęła Pogoń stwarzając pod
bramką gospodarzy sporo gorą­
cych sytuacji. Goście mogli wy­
grać jeszcze wyżej.

ZAGŁĘBIE WAŁBRZYCH —

POLONIA BYTOM 3:1 (2:0).
Bramki dla gospodarzy — Ga-
lant (30 i 48 min.) oraz Drys
(26 min.), a dla gości — Roch-
nia (70 min.) .

Przeżywające pod koniec roz­
grywek renesans formy wał­
brzyskie Zagłębie w swym o-

statnim meczu w ekstraklasie
znów odniosło przekonywające
zwycięstwo. Gospodarze nada­
wali ton grze prawie przez ca­
ły czas i oprócz 15 min. w dru­
giej połowie — byli stale stro­
ną atakującą. Polonia zaprezen-

towała
kresie

po przerwie nie potrafiła wy­
robić sobie dogodnych sytuacji
strzeleckich.

SZOMBIERKI BYTOM — ŁKS
Łódź 1:0 (1:0). Bramkę zdobył
w 36 min. Ogaza.

Zwycięstwem nad ŁKS Łódi

piłkarze Szombierek sprawili
swoim kibicom wiele radości,
pJeczętując utrzymanie się w I
lidze. Mecz jednak nie mógł ni­
kogo zachwycić. W pierwszej
połowie ambitnie walczący o

każdą piłkę górnicy stwarzali
wiele niebezpiecznych sytuacji
pod bramką Tomaszewskiego. Z
ich wykończeniem było już go­
rzej. Dopiero w 36 min. po do-
środkowaniu Jana Wilima

Ogaza głową zmusił bramkarza

Tomaszewskiego do kapitulacji.
W sumie mecz był przecięt­

nym widowiskiem.
LECH POZNAN — ROW RY­

BNIK 0:1 (0:0). Bramkę zdobył
po ładnej akcji całego ataku w

48 min. Gach.
Piłkarze ROW-u wygrali za­

służenie, byli bowiem we wszy­
stkich liniach zespołem dojrzal­
szym, technicznie lepszym. Gra­
li bardzo spokojnie i nowocze­
śnie, przerzutami z jednego
skrzydła na drugie szybko zdo­
bywali teren i często zagrażali
bramce młodego Karweckiego.

STAL MIELEC — ZAGŁĘBIE
SOSNOWIEC 1:0 (1:0). Bramkę
uzyskał Karaś w 8 min.

Mielczanie rozpoczęli mecz z

dużym impetem, stwarzając
wiele niebezpiecznych sytuacji
pod bramką Grotyńskiego. Jed­
na z takich ładnych, nieczęsto
oglądanych na boiskach akcji,
przyniosła im już w 8 min. pro­
wadzenie. Od tego momentu

stalowcy nieoczekiwanie zaczęli
grać ulgowo. Zwolnienie gry
przez Stal odbiło się ujemnie na

sportowym widowisku.

Tragiczne wydarzenia na świecie
MEKSYK. Północne rejony

Meksyku nawiedziła klęska su­
szy, najcięższa od 40 lat. Spo­
wodowała ona poważne straty
materialne. Dotychczas padło co

najmniej 20 tys. sztuk bydła.
Tegoroczne zbiory są poważnie
zagrożone.

DHAKA. Wskutek powodzi,
jaka nawiedziła Bangladesz, po­
nad 800 osób poniosło śmierć. 20
min mieszkańców tego kraju
poniosły straty materialne. W

pobliżu Dhaki władze organi­
zują
rych
ców
nych

WASZYNGTON. Na szosie w

pobliżu miasta Wenatchee w

pobliżu stolicy USA Waszyngto­
nu zdarzyła się we wtorek 6
bm. potężna katastrofa, w wy­
niku której trzy osoby ponio­
sły śmierć, a ponad 60 zostało

rannych. Katastrofa ta była
wynikiem eksplozji ciężarówki,
która przewoziła wybuchowy
środek chemiczny używany do

produkcji nawozów sztucznych.
W wyniku eksplozji 12 okolicz­
nych domów zostało zniszczo­
nych.

obozy tymczasowe, do któ-
ewakuuje się mieszkań-

dzieinic miasta zagrożo-
przybierającą wodą.

RZYM (PAP)
Co najmniej 8 esób poniosło

śmierć podczas zderzenia auto­
busu z pociągiem na przejeź­
dzić kolejowym w Padwie. W

jednym z wykolejonych wago­
nów pociągu zostało rannych po­
nad 20 osób. Wstępne śledztwo
ujawniło, że jeden ze szlaba­
nów na przcjeździe nie był opu­
szczany.

BUENOS AIRES (PAP)
Władze sanitarne Brazylii są

zaniepokojone stałym rozszerza­
niem się epidemii zapalenia o-

pon mózgowych w tym kraju.
Liozba ofiar śmiertelnych tej
choroby przekracza już 500.

TOKIO. W środę jeden z tan­
kowców uratował z opresji 62-

letniego rybaka — Talsuke Iza-

ki, który od 7 dni dryfował na

Morzu Japońskim bez wody i

żywności. Rybak był w stanie

kompletnego wyczerpania, ale

jego życiu nie zagraża niebez­
pieczeństwo. Przed 7 dniami wy­
płynął on w swojej łodzi na po­
łów ryb. Kiedy silnik łodzi uległ
uszkodzeniu, Izaki nie był w

stanie dopłynąć do brzegu. Jego
łódź znaleziono w odległości ok.
40 km od wyspy.

Metal — Widzew 0:0
W Kluczborku rozegrano

towarzyski mecz piłkarski, w

którym zmierzyły się II-ligo-
we jedenastki Metalu i Wi­
dzewa Łódź. Pojedynek za­
kończył się wynikiem bez-

bramkowym.

Kolejne zwycięstwo
polskich hokeistów

W kolejnym meczu mię­
dzynarodowego turnieju ho­
kejowego, rozgrywanego na

lodowiskach Austrii, Włoch
i RFN, przeciwnikiem pol­
skiego zespołu była repre­
zentacja Rumunii. Rozę-,
grane w Fuessen spotkanie
zakończyło się zwycięstwem
Polaków 4:1 (1:0, 1:0, 2:1).

Dnia 3 sierpnia 1974 r. zmarł

tow. Jan RUSTECKI
były minister Ministerstwa Transportu Drogowego i Lot­
niczego, działacz polityczny, państwowy i związkowy, od­
znaczony Orderem Sztandaru Pracy I i II klasy, Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski i

innymi odznaczeniami państwowymi. Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA I ORGANIZACJA

PARTYJNA ZAKŁADÓW „MĄDRO”

Z głębokim lałem zawiadamiamy, że dnia 5 sierpnia
1974 r. zmarł

docent mgr inż. Jan SARZYŃSKI
były dziekan i prodziekan Wydziału Elektrotechniki Gór­
niczej i Hutniczej AGH, były rektor Wieczorowej Szko­
ły Inżynierskiej w Krakowie, docent Instytutu Maszyn
i Sterowania Układów Elektroenergetycznych, odznaczo­
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi i wieloma innymi odznacze­
niami.

W Zmarłym Wydział i Uczelnia tracą oddanego i za­
służonego pedagoga i wychowawcę kadry inżynierskiej.

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie, na cmentarzu Ra­
kowickim w piątek 9 sierpnia o podz. 12.

DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU
ELEKTROTECHNIKI AGH

Klaudiusz Waldyra
znokautowany

. W jugosłowiańskiej miej­
scowości Pula gościli pięścia­
rze Górnika Jastrzębie. W

towarzyskim spotkaniu pier­
wszoligowy zespół Puli zwy­
ciężył polską drużynę 12:8. W
centrum zainteresowania by­
ła walka

między
Rojnicem
diuszem

pięściarz
kaut w drugiej rundzie.

w wadze ciężkiej
Jugosłowianinem

i Polakiem Klau-

Waldyrą. Polski

przegrał przez no-

Dwa remisy i porażka
Piłkarska reprezentacja

Polski juniorów młodszych,
brała udział w rozgrywanym
w norweskiej miejscowości
Gjoevik, turnieju piłkar­
skim. Polacy zremisowali
dwa mecze z Danią 1:1 (1:1)
i Norwegią 1:1 (0:0) oraz

przegrali z Holandią 2:3
(0:2).

ze świata

Rekordzista Europy w biegu
na 3000 m z przeszkodami Szwed
Gaerderud (8.14,2) jest zdania,
że podczas mistrzostw Europy
w Rzymie padnie rekord świa­
ta — 8.10,0. Aktualny rekord
świata na 3000 m z przeszkoda­
mi wynosi 8.14,0 i należy do

Jipcho (Kenia).
Podczas mistrzostw Europy

Gaerderud zmierzy się ze swy­
mi najgroźniejszymi konkuren­
tami: Karstem (RFN) 8.18,4, Ma­
linowskim (Polska) — 8 .19,2 i
Kantanenem (Finlandia) —

8.19,6.

ne. finiszu,
dystnsie.

w niedale-
m

¥
Podczas lekkoatletycznych mi­

strzostw Belgii, rozegranych w

Brukseli, Emile Puttemans wy­
grał bieg na 5000 m — 14.13,34 i
10.000 m — 28.47,6. W obydwu

wypadkach Puttemans rozstrzy­
gał walkę dopiero
oszczędzając siły na

¥
Panuje opinia, że

kiej przyszłości dystans 800
zostanie opanowany przez 400-
metrowców. Przykład dał Włoch
Fiasconaro — wicemistrz Euro­
pywbieguna400mzHelsi­
nek, który w zeszłorocznym se­
zonie ustanowił rekord świata
na 800 m — 1.43,7. W tegorocz­
nym sezonie w ślady Fiasco­
naro poszedł Jugosłowianin Lu­
cjano Susznj, który porzucił
dystans 400 m na rzecz 800. Ży­
ciowy rekord Suszanja na 400

mwynosił—45,9,ana800 m

uzyskał ostatnio 1.44,7, obejmu­
jąc prowadzenie na liście euro­
pejskiej.

Tenisowe
Mistrzostwa Europy

rozpoczęte
Na pięknie udekorowanych

kortach stadionu olimpijskiego
we Wrocławiu rozpoczęły się
wczoraj VI Tenisowe Mistrzo­
stwa Europy Amatorów. Star­
tuje 28 zawodniczek i 34 zawod­
ników z 14 państw.

Od pierwszego dnia zaznaczy­
ła się wyraźna przewaga repre­
zentantów krajów socjalistycz­
nych. Doszło do niespodzianek.

Już w pierwszej eliminacji od­
pad! aktualny wicemistrz Euro­
py amatorów Wałków (7SRR),
którego pokonał 22-letni. Rumun

Trajan Marcu 6:8, 8:6, 7-5 .

W singlu mężczyzn do 1/8 fi­
nału awansowali wszyscy nasi

reprezentanci.
W grze pojedynczej kobiet

nie było niespodzianek.

Mały Latek

7—10—23—28—32

Wylosowana banderola: 502522
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L
udzie wyznający zasadę:
„o zimie myśl latem”,
kiOlzj' .jiasiiie teraz —

w środku kanikuły zao­
patrują się w węgiel,
wiedzą, że krakowskie

kopalnie nie dysponują zbyt
dobrym produktem dla celów
opałowych. Jest on natomiast
przydatny w większym stopniu
dla potrzeb energetycznych,
czyli — do opalania kotłów w

elektrowniach. Jak jednak
jest naprawdę z krakowskim
węglem, jaką ma on przed so­
bą przyszłość?

Oto co mówi na ten temat

dyrektor naczelny Jaworznic-
ko-Mikołowskiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego
mgr inż. WŁADYSŁAW NA-
GLIK.

Krakowski Okręg Węglowy
— wyjaśnia dyrektor Naglik —

pokryty jest prawie w 17 pro­
centach obszarami górniczymi
czynnych kopalń. Dalsze 13

procent powierzchni stanowią
tzw. „pola rezerwowe", zlokali­
zowane wzdłuż Wisły m. in. w

rejonie Spytkowic i Zatora. W
złożach tych, w miarę posuwa­
nia się na Wschód, zalega wę­
giel o pogarszającej się jakości
szczególnie pod względem za­
wartości siarki. Stąd też śred­
nia wartość opałowa węgla
handlowego w Krakowskim O-

kręgu Węglowym jest o blisko
1000 kilokalorii niższa, niż w

pozostałej części Jaworznicko-
Mikołowskiego Zjednoczenia.
Wyjątek stanowią tu pokłady w

kopalni „Brzeszcze” w powie­
cie oświęcimskim, które charak­
teryzują się najwyższą jakością
w Zjednoczeniu.

Innym miernikiem, prócz za­
siarczenia określającym przy­
datność przemysłową węgla
jest stopień mineralizacji wód

kopalnianych czyli — zasolenia.
Wskaźnik ten kształtuje się
bardzo korzystnie w kopalniach
jaworznickich i w „Brzesz­
czach”, natomiast zasolenie wód

gwałtownie rośnie na wspom­
nianych polach rezerwowych
złóż węgla (Spytkowice, Zator).

WYDAJNOŚĆ
— W NOWEJ TECHNICE

Ten zbyt korzystny geolo­
gicznie i ekonomicznie kształt
złoża węglowego, w przesz­
łości nie sprzyjał rozwojowi
krakowskiego górnictwa- Przy-
pomnijmy tylko, że w roku
1938 — w okresie dość dobrej
koniunktury węglowej — ko­
palnie krakowskie wydobywa­
ły zaledwie 9.300 ton węgla
na dobę, czyli blisko pięcio­
krotnie mniej, niż obecnie.

Były to kopalnie organizacyj­
nie i technicznie zacofane,
mało wydajne. Dopiero w la­
tach powojennych, dzięki
wielkim nakładom finanso­
wym i ogromnym wysiłkom
na polu techniki — wydoby­
cie wzrosło kilkakrotnie. W
roku ubiegłym krakowskie
kopalnie dały ponad 13 milio­
nów ton węgla. Wspomnijmy,
że kopalnia „Siersza” należy
dziś do najbardziej nowoczes­
nych w całym polskim gór­
nictwie węglowym. W kopal­
niach krakowskich pracuje o-

becnie 15 kombajnów chod­
nikowych na ogólną liczbę 44
w resorcie górnictwa. Jeszcze
w roku 1970 czynny był tylko

górnictwa węglowego, znów
wracamy do spraw zasiarcze­
nia i zasolenia pokładów- Otóż
budowa nowych kopalń uza­
leżniona jest przede wszyst­
kim od znalezienia opłacalne­
go rozwiązania kwestii odsiar­
czania węgla i odsalania wód
kopalnianych. Uzyskanie na

tym polu pozytywnych wyni­
ków stworzyłoby szansę bu­
dowy w nadwiślańskim rejo­
nie dwóch kopalń o łącznym
wydobyciu 50 tys. ton węgla
na dobę. Oznaczałoby to po­
dwojenie obecnej produkcji.
Nowe kopalnie byłyby powią­
zane bezpośrednio z energety­
ką przemysłową w formie
kombinatu p-Hwowo-energe-

czarnej żyły
jeden kombajn. W okresie
tym również wzrosła z 3 do 14
ilość obudów zmechanizowa­
nych, a przy ich pomocy wy­
dobywa się ponad 28 procent
węgla. Właśnie doskonalenie
techniki i organizacji prac
wydobywczych powinno przy­
nieść w najbliższych czterech
latach wzrost wydobycia o

dalsze 4 miliony ton węgla.
Przewiduje się bowiem, że w

roku 1978 produkcja powinna
przekroczyć 17,5 miliona ton.

Przyrost ten kopalnie mają w

całości osiągnąć wyłącznie po­
przez wzrost wydajności pra­
cy. Kurczy się wszakże coraz

silniej dopływ ludzi do gór­
nictwa, ci zaś którzy przyjdą
— zechcą pracować pod wa­
runkiem, że praca na dole bę­
dzie w wysokim stopniu zme­
chanizowana.

JAK ODSIARCZAĆ WĘGIEL?
Tak przedstawia się stan o-

becny. A .dalsza perspektywa?
Jakie zajmie miejsce i jaką
rolę w przemyśle węglowym
odgrywać będzie krakowskie
górnictwo za 20—25 lat?

Kopalnictwo należy wszak
do tych dziedzin, które w

sprawach rozwoju musi mieć
lepiej i wcześniej sprecyzowa­
ny program, niż inne gałęzie
gospodarki. Mówiąc jednak o

perspektywie krakowskiego

tycznego z elektrownią usy­
tuowaną na miejscu bądź w

głębi kraju. Ta druga wersja
wymagałaby rozwiązania pro­
blemu transportu węgla.

Trwają właśnie prace nad
rozwiązaniem tych skompliko­
wanych zagadnień. Prowadzi
je Akademia Górniczo-Hutni­
cza, Główny Instytut Górnic­
twa oraz Instytut Gospodarki
Wodnej. Najtrudniejszy jest
problem odsiarczania węgla,
jako, że nie ma dotąd w świę­
cie skutecznej metody „wy­
trącania” związków siarki.
Prace w tej dziedzinie kon­
tynuują naukowcy z AGH we

współpracy z Uniwersytetem
Technicznym w Tuluzie. Ba­
dania skupiają się nad opa­
nowaniem metody fluidyzacji,
czyli — usuwania związków
siarki z dymów elektrowni.

W ZGODZIE Z PRZYRODĄ
Potrzebny jest węgiel, ale

również ważna staje się spra­
wa ochrony przyrody. Tym
bardziej, że w rejonie jaworz-
nicko-chrzanowskim już dziś
zanieczyszczenie atmosfery
przekracza wszelkie dopusz­
czalne normy. Nie mniejsze
znaczenie przywiązuje się do
ochrony wód, rekultywacji te­
renów zniszczonych przez
działalność górniczą i do za­
gospodarowania odpadów.

Obecnie bowiem połowa
wód kopalnianych odprowa­
dzana jest bez oczyszczania,
jeanaa juz w roku xa<o po.uu
97 procent ścieków poddawa­
ne będzie procesowi oczysz­
czania. Przyczyni się do tego
oddanie do użytku w 1975 ro­
ku osadnika wód dołowych w

kopalni „Siersza”, a w roku
1977 — osadnika w kopalni
Jaworzno’ W tym samym ro­
ku przekazany będzie rów­
nież do eksploatacji zbiornik
retencyjno-dozujący kopalni
„Brzeszcze” oraz oczyszczal­
nie ścieków Jaworzno — Pół­
noc i Libiąż —.Południe, wy­
konywanych przy pomocy
wspólnych środków inwesty­
cyjnych przemysłu węglowego
i gospodarki terenowej. Prob­
lem oczyszczania ścieków zo­
stanie natomiast całkowicie
rozwiązany z chwilą zakoń­
czenia w 1978 roku oczyszczal­
ni Jaworzno — Południe.

I wreszcie sprawa rekulty­
wacji. Przewiduje się, że do
roku 1980 na obszarach gór­
niczych, a więc na hałdach i
usypiskach — odrodzi się na-

powrót zieleń. Pod koniec ro­
ku 1975 przywrócona ona zo­
stanie na 224 hektarach, a w

następnym pięcioleciu — na

dalszych 161 hektarach. W ko­
palniach: „Siersza”, „Janina”,
„Komuna Paryska” powstrzy­
many już został proces naras-

stania zwałowisk z tzw. skały
płonej. Hałdy i kamień, two­
rzące się z bieżącej eksploata­
cji węgla .wykorzystywane są
jako materiał dla celów budo­
wlanych. Również kopalnia
„Jaworzno” ogranicza groma­
dzenie skał na istniejących
składowiskach w centrum
miasta. W przyszłości będą o-

ne przewożone w całości na

składowisko centralne.

O rozmiarach przedsięwzięć
na rzecz ochrony środowiska
w Krakowskim Okręgu Wę­
glowym świadczą wydatki fi­
nansowe, przeznaczane głów­
nie na usuwanie skutków
szkód górniczych. Do końca
bieżącego pięciolecia zostanie
wydana na ten cel kwota 548
milionów złotych, a w latach
1976—1980 dalsze 723 min zło­
tych.

A więc węgiel nie za wszel­
ką cenę. Owszem wzrastać
będzie jego 'wydobycie, ale w

zgodzie z zasadami ochrony
środowiska. Górnictwo — nie
wbrew człowiekowi, lecz w

koegzystencji z nim.

TADEUSZ STEC

Historia o

sołtysie, klubie i...
K iedy odwiedzałem Klub Książki 1 Pra­

sy „Ruch” w Czarnochowicach koło
Wieliczki, nie przypuszczałem, że to

już zbliża się dziesięciolecie jego
działalności. Nie przypuszczałem, bo­
wiem dookoła mnie były same roze­

śmiane, młode twarze, a i sołtys Mieczysław
Blat, główny wodzirej i we wsi i w klubie,
na jubilata jakoś nie wyglądał. Choć tym
młodym, siedzącym wokół niego mógł z po­
wodzeniem ojcować, to jednak wśród nich
wydawał się taki sam młody, rozbawiony, pe­
łen entuzjazmu jak oni.

A tu nasz Klub w Czarnochowicach ma już
10 lat. Pozornie to niewiele, ale zważywszy, że
na kulturalnej mapie wsi kluby pojawiły się
stosunkowo niedawno, o miano placówek kul­
turalnych z niezbyt pochlebnym przezwiskiem
„klubo-kawiarni” do dziś w niektórych środo­
wiskach jeszcze walczą, to takie kluby jak w

Czarnochowicach, albo w Grójcu pow. Oświę­
cim, czy w Książnicach pow. Bochnia i w kilku­
nastu innych miejscowościach w naszym woje­
wództwie, należą już do grona najstarszych
w kraj.u placówek „ruchowskich”.

Ale myliłby się ten, kto by pomyślał, że tra­
dycje dobrej działalności kulturalnej i społecz­
nej zaczęły się rodzić w Czarnochowicach do­
piero 10 lat temu. Sięgają one czasów przedwo­
jennych, czasów „Kasy Stefczyka”, a może Je­
szcze wcześniej. Już wtedy działał tu amatorski

zespół teatralny, który sztuki pod gołym niebem

wystawiał, a próby w domach prywatnych od­
bywał. To chyba stąd wyszła inicjatywa wybu­
dowania domu ludowego. Dom stanął w trzy­
dziestym czwartym i służy mieszkańcom do dziś.
To tu właśnie znalazł swą siedzibę m. in. czar-

nochowicki klub. Wybudowano go w czynie spo­
łecznym, własnymi siłami, bo wieś ta od dawna
umiała i umie nadal potrzeby swe i ambicje
urzeczywistniać nie rozglądając się ani do góry
ani dookoła, tylko rękawy zakasując i za ro­
botę się biorąc.

Tą metodą załatwili wiele potrzebnych dla
wsi inwestycji. Ot, choćby utwardzoną i wy­
asfaltowaną drogę czy oświetlenie ulic.

Osobliwą, szczególną postacią w Czarnochowi­
cach jest długoletni i powszechnie szanowany
sołtys wsi Mieczysław Blat. Zasłużony działacz
kultury, laureat nagrody wojewódzkiej za upo­
wszechnianie kultury, przewodniczący Społecz­
nej Rady Klubu, kierownik zespołu regionalne­
go „Czerwone Maki”, inicjator wszystkich nie­
mal czynów społecznych. Sam nie ■wiem, czy
jest tu organizacja, w której by Blat nie działał

(dodajmy — aktywnie), czy była jakaś inicja­
tywa, w której by brakło dla niego głównej roli.

Ale gdy ktoś zapyta o to samego sołtysa, nie­
wiele się dowie o jego działalności. Rozłoży soł­
tys z zażenowaniem ręce i powie: „To nie ja,
panie, to oni. Gdyby nie oni, to nic byśmy w

tym klubie nie zrobili". I tu wskaże na grupkę

młodych z koła ZSMW, którzy są równocześnie
1 aktywem klubowym, i tancerzami zespołu re­
gionalnego „Czerwone Maki”, i sportowcami
z LZS.

A znowuż owi „oni”, będą pokazywać na soł­
tysa i zaprzeczać, że to wszystko tylko dzięki
niemu, dlatego, że on potrafi rozmawiać i pra­
cować z młodzieżą, podsuwać pomysły, jest dla
nich ojcem i przyjacielem zarazem. A ty czło­
wieku słuchasz tego, i wiesz, że i sołtys i młodzi

mają rację, bo następuje tu sprzężenie zwrot­
ne — jedna strona pomaga drugiej, jedna dru­
gą inspiruje i wyzwala twórczą chęć do pracy

Czarnochowicki Klub Książki i Prasy „Ruch”
należy do najlepszych w województwie. Po­
twierdza to liczna kolekcja dyplomów, listów

gratulacyjnych i rzeczowych nagród.
Można tu przyjść, wypić kawę lub herbatę,

pogwarzyć, poczytać książkę łub gazetę. Można

przyjść oglądnąć program telewizyjny i to w

dwóch wersjach — w jednej sali czarno-biały,
na sali widowiskowej w kolorze. Odbywają się
tu różne szkolenia, odczyty, prelekcje, co tydzień
pędzi się do klubu na film.

Ale właściwy ton klubowej pracy kulturalnej
nadaje regionalny zespół pieśni i tańca „Czer­
wone Maki”. Powstał siedem lat temu. Nie ma

swojej kasy ani swojego budżetu. Instruktorów

opłaca Wydział Kultury Urzędu Powiatowego
w Krakowie, który również ufundował zespo­
łowi krakowskie i łowickie stroje, a także peł­
ny strój Lajkonika. Dbają o te stroje bardziej
niż o swoje świąteczne ubrania, znają ich war­
tość, tę przeliczalną na złotówki i tę, której od­
mierzyć się nie da, a tylko można umiejscawiać
ją w tradycji, w lokalnym patriotyzmie, w przy­
wiązaniu do swojego gniazda.

Na wojaże zagraniczne nie wyjeżdżają. Ale za

to sześciokrotnie uczestniczyli już w Centralnych
Dożynkach. W ogóle lata swojej działalności
liczą od dożynek do dożynek, tych central­
nych, ale także powiatowych i swoich, wiej­
skich.

Występują na imprezach wojewódzkich, po­
wiatowych, w okolicznych wsiach, w krakow­
skich zakładach pracy, w jednostkach wojsko­
wych i w domach spokojnej starości. Zasadniczą
satysfakcją, jaką wynoszą z tych występów, są
słowa serdeczne, listy z podziękowaniami, wpisy
do kroniki, zwłaszcza od tych, jak np. od mie­
szkańców domów spokojnej starości, którym ich
tańce i piosenki przywracają młodość i wiarę
w piękny sens życia.

Zespół istnieje siedem lat. Ale od tego czasu

jego skład wymienił się już kilka razy. Jest to

zresztą typowe dla wszystkich amatorskich ze­
społów — wojsko, żeniaczka, odchodzą jedni,
przychodzą nowi, młodsi, zapaleńcy. Cierpi na

tym na pewno poziom artystyczny zespołu. Co

dopracuje się jakiś taniec, przygotuje pełny
program, to właściwie znów trzeba zaczynać od
nowa, od pierwszych kroków, pierwszych słów

piosenki.
Ale pocieszające Jest to, że skoro już raz ktoś

rozsmakował się w tej działalności, połknął
„bakcyla” społecznej pracy, to zostaje w nim
na zawsze jakieś ziarenko, które ciągle niepo­
koi, zmusza do aktywności i wyjścia poza ciasny
krąg własnych, ograniczonych opłotkami spraw.

WIESŁAW KOLARZ

DO REDAKCJI

GDY WSROD
KIEROWCÓW ZNAJDZIE

SIĘ ZŁY CZŁOWIEK
W dniu 12 czerwca br. je­

chałam z czternastomiesięcz-
nym, chorym dzieckiem do

szpitala w Prokocimiu—Kra­
kowie z Grywałdu. Padał u-

lewny deszcz, gdy wyszłam z

domu na przystanek autobu­
sowy pod Hałuszową na

godz. szóstą rano z minuta­
mi. Zadaszenia tam nie ma,

gdyż rozebrano je z okazji
remontu drogi i dotąd nie

przywrócono. Nadjechał au­
tobus krakowski z godz. 6,32
min, na który czekałam w

strugach deszczu. Ale kie­
rowca, Bronisław Gabryś ze

Szczawnicy, nie zatrzymał
autobusu na przystanku, mi­
mo, że dawałam znaki. O-

garnęła mnie rozpacz. Na

szczęście zatrzymał się jadą-
cy za autobusem kierowca

„skody" ob. Słowik, który
zabrał mnie i dziecko, sta­
rając się dogonić autobus. W

Czorsztynie zastaliśmy je­
szcze krakowski autobus i
ob. Słowik poprosił grzecznie
jego kierowcę, by zabrał
mnie do Krakowa. Ten je­
dnak odmówił, stwierdzając,
że nie ma miejsc. Kierowca

„skody” dowiózł mnie i

dziecko do Nowego Targu.
W Nowym Targu kierow­

ca innego krakowskiego au­
tobusu, mimo iż wóz był za­
ładowany, wziął nas oboje,
widząc jak jestem zrozpaczo­
na i jak jesteśmy przemok­
nięci. W Prokocimiu kierow­
ca autobus zatrzymał, a

pasażerowie pomogli nam

wysiąść. Nie wszyscy ludzie
są tacy jak Bronisław Ga­
bryś.

W szpitalu, mimo spóźnie­
nia, również zostałam przy­
jęta i zaopiekowano się cho­
rym dzieckiem. Choć minął
już pewien czas od tego wy­
darzenia, zawsze przypomi­
nam sobie je, kiedy jadę do
szpitala w Prokocimiu. Jak
różni są ludzie i jak ile

trafić na takiego człowieka
jak kierowca ze Szczawnicy.

(1934)
Z.S.

(nazwisko znane Redakcji)
Grywałd, pow. Nowy Targ

Wakacyjna estrada
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kolejne zadanie, jakie dziś proponujemy, dotyczy zor­
ganizowania w Waszej bazie wakacyjnej Estrady. Przy spo­
sobności nauczycie się nowych piosenek, wspólnie spędzi­
cie mile i wesoło czas. Przygotujcie więc festiwal piosenek,
zapraszając do udziału rówieśników spoza zastępu. Do „Wa­
kacyjnej Estrady” trzeba się odpowiednio przysposobić. Oto
czynności, poprzedzające imprezę.
1. Wybór miejsca — może to być podwórko, boisko szkol­
ne, lub pomieszczenie w budynku, sala gimnastyczna itp.
2. Ustalenie regulaminu przeglądu piosenkarskiego z u-

względnienlem:
— solistów, duetów, zespołów
— doboru repertuaru — np. 3 piosenki (harcerska, ludowa,

żołnierska, młodzieżowa, aktualny przebój itp.). Soliści
i zespoły zgłaszają program swojego występu dzień
wcześniej,

— własnego akompaniamentu (gitara, akordeon, banjo, cym­
bałki, grzebień, piszczałki, harmonijka itp.),

— zasad oceny (np. każdy juror dysponuje 20 punktami,
które rozdziela dla kilku oiosenek lub jednej oceniając
wykonawców, biorąc pod uwagę'" repertuar, interpreta­
cję, oryginalny akompaniament),

— powołanie jury, złożonego z przedstawicieli podwórek
i zastępów nie biorących udziału w festiwalu.

8. Propaganda
— zapowiedź „wakacyjnej estrady” poprzez wywieszenie pla­

katów, propagandę słowną (np. objazd osiedla rowera­
mi, wózkami, przejścia grupy „trubadurów” zachęca­
jących do licznego udziału),

— wysłanie zaproszeń do przyjaciół bazy, władz osiedla,
dzielnicy, Sztabu NAL.

4. Organizatorzy powinni:
— samodzielnie przygotować nagrody, medale, maskotki,

dyplomy,
— ustalić główną nagrodę „Wakacyjnej Estrady” (np. „Sło­

wik Bazy”, „Podwórkowe Grand Prix” itp.),
— dokonać wyboru prowadzącego imprezę,
— ustalić jakie gry i zabawy zaproponujecie wszystkim

uczestniczącym' w imprezie.
5. Uwagi praktyczne
— impreza powinna przebiegać bez zbędnych przerw,
— czas trwania nie może przekraczać 2,5 godziny,
— na zakończenie prezentują się -laureaci,
— należy dążyć do wytworzenia miłej atmosfery, zdrowej

rywalizacji, tak aby przegrywający też doskonale się
bawili.

MELDUNEK
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Zadanie „Dożynkowy wieniec” („Wakacyjna
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(Imię, nazwisko, dokładny adres)

Meldunki jak zwykle ślijcie pod adresem: „Gazeta Krakow­
ska”, ul. Wielopole 1, 30-072 Kraków, z dopiskiem na ko­
percie „NAL 74”.

Spotkamy się na łamach „GK” — za tydzień, w czwartek.

Tematy filmowe

GNIAZDO
7

en najnowszy polski film historyczny fir­
mują dwa uznane, niejako solidne nazwi­
ska: ALEKSANDRA ŚCIBORA-RYLSKIE-

GO — twórcy scenariusza" ■(•-reżysera JANA
RYBKOWSKIEGO. Nie da się ukryć, że -obaj
panowie podjęli się rzeczy trudnej. Po pierw­
sze — film dotyczy epoki historycznej, o któ­
rej wiarogodne źródła historyczne w gruncie
rzeczy mówią dość skąpo. Zarazem nie sposób
zapuszczać się w gąszcz wątpliwego fantazjowa-
nia — bez narażenia się na zarzuty fałszowania
faktów. Po drugie — jest to pierwszy film się­
gający aż czasów powstania państwa polskiego,
a zatem posiada on dla nas szczególne znaczenie.
Nawet gdyby film nie cieszył się tzw. szero­
kim wzięciem u publiczności — niewątpliwie
zbiorowo maszerować nań będzie młodzież szkol­
na, a o niej należy pamiętać, aby o przełomo­
wym okresie naszej historii nie powzięła fałszy­
wego mniemania.

Czy Rybkowski ustrzegł się od takich zarzu­
tów? Zasadniczo tak. Może nawet z uszczerb­
kiem dla dynamiki i dramaturgii filmowej sta­
rał się być wiernym faktom znanym, zaś ele­
menty nieprecyzyjnie przez historię przekaza­
ne — „rekonstruować" dla potrzeb filmu z po­
mocą naukowców (konsultacja prof. A. GIEY­
SZTORA i A. NADOLSKIEGO).

A więc — język tamtych czasów, o którym
niewiele wiemy. Archaizację języka uznał Ryb­
kowski za zabieg zbędny — i słusznie. Aktorzy
mówią zatem po prostu językiem dzisiejszym,
unikając jedynie wyrażeń nadto współczesnych.
Z kolei scenografowie rekonstruowali w swych
kostiumach elementy ubiorów poznane z wyko­
palisk archeologicznych (m. in. specyficzny splot
tkanin). Podobnie broń, którą posługują się fil­
mowi bohaterowie, jest stylizowana w duchu

epoki — zgodnie z dotychczasową wiedzą ar­
cheologiczną. Ale i ta jest przecież niepełna
i skąpa.

Epoka Mieszka I obrosła u nas w mity, le­
gendy i baśnie. Rybkowski nie chciał całkowi­
cie zrezygnować z tej sfery „wiedzy" o Miesz­
ku — nastąpiło zatem w jego filmie swoiste

przemieszanie konwencji. Fakty ściśle historycz­
ne tworzą z elementami baśniowymi materię —

niestety — mało spójną. Mamy uczucie jakby
zabrakło reżyserowi i scenarzyście pomysłu na

scalenie tych dwu płaszczyzn obrazu. W efekcie
chwilami „kłócą" się one ze sobą.

Otóż pierwsza — najważniejsza i najcenniej­
sza — płaszczyzna filmu utkana jest na kanwie
nie tylko faktów historycznych, ale także poli­
tycznych intryg owej epoki i politycznych ten­
dencji. Tu fakty są znaczące. To przecież Mie­
szko I przyjął chrzest i zawarł sojusze z silniej­
szymi od siebie sąsiadami — nie z myślą o po­
korze jednak, ale o zjednoczeniu plemion sło­
wiańskich i rozszerzeniu państwa.

Płaszczyzna baśniowa — choć piękna sama

w sobie — jest tu jakby „nie z tego filmu". A

już szczególnie cały wątek rządów Ziemomysła,
poprzednika Mieszka.

sumie jednak należy ten film zobaczyć,
a wysiłek Rybkowskiego uszanować, tym
bardziej, że posiada „Gniazdo" wiele sek­

wencji artystycznie udanych i mądrych. Aktor­
sko również reprezentuje dobry poziom. Choć
osobiście Wojciecha Pszoniaka widzę głównie w

rolach współczesnych — niemniej ten wybitnie
utalentowany aktor młodego pokolenia poradził
sobie i z tą rolą. Jego żonę, Dobrawę, gra Wan­
da Neuman, a ojca, Ziemomysła — Bolesław
Płotnicki; cesarza Ottona I — Czesław Wołłejko,
margrabiego Hodona — Janusz Bylczyński.

A choć nie jest „Gniazdo" dziełem sztuki —

jest jednak poprawnym, w pewnym sensie na­
wet atrakcyjnym „brykiem". „Brykami" zaś już
jako uczniowie nie gardziliśmy.

DOROTA TERAKOWSKA

Nowe Miasteczko (pow. nowosolski, woj. zielonogórskie),
liczące ponad 2,5 tys. obywateli, zdobyło w ogólnopolskim
konkursie tytuł Mistrza Gospodarności.

Na zdjęciu: panorama Nowego Miasteczka.
CAF — Gawałkiewicz

NARTY NIE DO UŻYTKU
Zakupiłem narty Alu 3000

PU, długość 195 nr 51230 w

Wytwórni Nart w Szafla­
rach. Po zamontowaniu wią­
zań zauważyłem poważną
wadę, mianowicie rozkleje­
nie obrzeża stalowego. 7
marca br. pojechałem do

Wytwórni w Szaflarach w

celu zamiany uszkodzonej
narty na nową. W Wytwórni
uznano niestety, że bez nie-,
obecnego akurat dyrektora■
narty wymienić nie mogą, u

jedynie skleić. Miałem opła­
cony kurs narciarski, chcia-
łem mieć sprawny sprzęt.
Poprosiłem o zwrot gotów­
ki, chcąc kupić inne narty.

Pieniędzy mi nie zwróco­
no, jedynie przyjęto narty
do naprawy, nr 144 26 rekla­
macji. Przysłano mi je po 3

tygodniach do domu. Nart

tych nie mogłem przyjąć,
więc je pocztą zwróciłem do

Wytwórni w Szaflarach. Wy­
słałem list z prośbą, aby mi
ich więcej nie przysyłano,
lecz aby za dopłatą różnicy,
jaka jest w cenie dokonano

zamiany na narty typ Epozy
3010 PU, które mają lepszą
technologię klejenia, lub
zwrócono gotówkę.

Po kilku telefonicznych
rozmowach i korespondencji
w tej sprawie nie mogę dojść
do porozumienia z dyrekcją
Wytwórni w Szaflarach. Nie­

pokoję się o dalszy los wy­
danych pieniędzy na sprzęt,
którego nie mam. Okres „za­
łatwiania" tej sprawy wy­
nosi już 5 miesięcy. (1373)

Józef Sokołowski
Kraków

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tłumaczenie: Z. Pi

— Klamka u drzwi?
— Jedyne odciski palców, dość wyraziste, należą do

służącej.
— Szklanka?
— Odciski palców zmarłego.
— Gabinet, meble?
— Nic, szefie. To znaczy żadnych obcych odcisków

palców, jedynie Pana.
— Zamki, okna?
— Powiększone zdjęcia nie wykazują żadnych śladów

włamania.
Listy Isabelle nie były może podobne do listów kochan­

ków, którymi zwykle się Maigret zajmował, ale sama

zbrodnia była jak najbardziej realna.
Dwa szczegóły jednak na pierwszy rzut oka były

sprzeczne. Morderca strzelał dalej do zmarłego, do czło­
wieka, który już się nie ruszał i ze strzaskaną głową,
przedstawiał widok dość okropny. Maigret przypomniał
sobie jego siwe i jeszcze bujne włosy klejące, się do
otwartej czaszki, jedno oko wciąż otwarte i kość, która
wydobywała sie z oderwanego policzka.

Lekarz sądowy twierdził, że po pierwszym wystrzale
trup rozciągnięty był na ziemi, koło fotela, w miejscu,
gdzie go znaleziono.

A więc morderca, który prawdopodobnie znajdował się
po drugiej stronie biurka, obszedł je. by znów strzelać,
jeden raz, drugi, trzeci, z góry ku dołowi, z ca’kiem
bliska, według Tudelle’a z odległości poniżej pięćdzie­
sięciu centymetrów.

— 47—

Z tej odległości nie było potrzeby celować, by trafić
w określone miejsce. Inaczej mówiąc: czy w sposób za­
mierzony strzelano w pierś i w brzuch?

Czy nie przywodzi to na myśl odruchu zemsty lub wy­
jątkowo wielkiej nienawiści?

— Jesteś pewien, że nie ma w mieszkaniu broni? Szu­
kałeś wszędzie?

— Nawet w kominku — odparł Janvier.
Maigret również szukał tego pistoletu automatycznego,

o którym mówiła, co prawda w sposób dość mętny, stara

służąca.
— Idź zapytaj policjanta wartującego koło drzwi, czy

7,65 ma w swej kaburze.
Wielu mundurowych policjantów wyposażonych było

w broń tego kalibru.
— Niech ci na chwile pożyczy.
Sam również opuścił gabinet i przeszedłszy przez ko­

rytarz pchnął drzwi kuchni, gdzie Jaęuette Larrieu sie­
działa na krześle sztywno wyprostowana. Oczy miała za­
mknięte i zdawało sie, że śpi. Zerwała się słysząc trzask.

— Proszę iść za mną...
— Dokąd?
— Do gabinetu. Chciałbym zadać pani kilka pytań.
— Mówiłam już panu, że nic nie wiem.
Gdy się znalazła w gabinecie, rozejrzała się wokoło, jak­

by dla upewnienia się, czy nie narobiono tu jakiegoś ba­
łaganu.

— Proszę siadać.
Wahała się, nie przywykła zapewne siadać w tym po­

koju w obecności swego pana.
— Na tym krześle... Proszę panią...
Usłuchała niechętnie i popatrzyła na Maigreta spojrze­

niem bardziej niż kiedykolwiek nieufnym.
Wrócił Janvier, z pistoletem automatycznym w ręku.
— Daj go jej.
Wzdragała się go wziąć, otworzyła usta do mówienia,

znów je zamknęła, i Maigret przysiągłby, że już-już miała

powiedzieć:

— 48—

— Gdzie żeście go znaleźli?
Broń ją fascynowała. Z trudem oderwała od niej wzrok.
— Poznaje pani ten pistolet?
— Jakże mogłabym go rozpoznać. Nigdy go z bliska nie

oglądałam, i przypuszczam, że nie jeden taki wyproduko­
wano.

— Właśnie tego rodzaju broń posiadał hrabia?
— Chyba tak.

— Rozmiar?
— Nie znam się na tym.

"

.

— Niech go pani weźmie w rękę. Czy ma mniej więcej
tę samą wagę?

Odmówiła wręcz.
— Na nic by się to zdało, bo nigdy nie ruszałam tego,

co leżało w szufladzie.
— Możesz, Janvier, odnieść go policjantowi.
— Nie będzie pan mnie już potrzebował?
— Proszę pozostać. Przypuszczam, że pani nie wie, czy

hrabia dał lub pożyczał komuś swój pistolet, na przykład
siostrzeńcowi, czy komuś innemu.

— Skąd mogłabym wiedzieć? Wiem tylko, że od dawna
już go nie widziałam.

— Hrabia de Saint-Hilaire obawiał się złodziei?
— Z pewnością nie. Ani złodziei, ani morderców. Czego

dowodem, że w lecie.spał przy otwartym oknie, choć to

parter, i każdv mógłby wtargnąć do pokoju.
— Nie przechowywał w mieszkaniu żadnego cennego

przedmiotu?
— Pan i pana ludzie wiecie lepiej niż ja, co się tu znaj­

duje.
— Kiedy wstąpiła pani do niego na służbę?
— Zaraz po wojnie 1914 roku. Wrócił z zagranicy, lokaj

• jego zmarł.
— Miała więc pani jakieś dwadzieścia lat?
— Dwadzieścia osiem.
— Od jakiego już czasu była pani w Paryżu?

(ciąg dalszy nastąpi)
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Tylko połowa dzieci

w przedszkolach
W upowszechnianiu wychowania przedszkolnego Kraków

zajmuje ostatnie miejsce z miast wydzielonych w Polsce.
Jeżeli w Warszawie prawie 52 proc, dzieci chodzi do przed­
szkola a we Wrocławiu 57, to w Krakowie zaledwie 52 proc.
Wprawdzie w najbliższym roku szkolnym powiększy się li­
czba przedszkoli o 4 wybudowane na osiedlach: Widok, Pola
Wschód, Lotnisko i Mistrzejowice, to jednak nawet uzupeł­
nienie ich dwoma przerobionymi z nieczynnych szkół (Ry-
bitwy, Sidzina), jeszcze nie rozwiążę problemu. W sumie w

1974 r. znaidzie miejsca w przedszkolach tylko 14.990 dzieci,
podczas gdy Kraków ma 32.400 obywateli w wieku od 3 do
6 lat-. Nawet nie wszystkie dzieci matek pracujących znajdą
miejsce w przedszkolu, a co roku około 500 podań o przy­
jęcie pozostaje nie załatwionych.

Jeszcze ogniska przedszkolne, gdzie także uczęszcza
cześć dzieci, problem jednak jest nadal palący.

Postulowano wielokrotnie by spółdzielczość mieszkaniowa

zajęła się organizowaniem bazy dla przedszkoli we wła­
snym zakresie, niestety, ciągle ta sprawa znajduje się w

fazie dyskusji, podczas gdy w innych, miastach, chociażby w

Lublinie, funkcjonują od kilku lat tego typu placówki, (ag)

Pałac

pnie się
w górę

CO,GDZIE
KIEDY ?

Czwartek

8
SIERPNIA
Emiliana

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha Lj:
Szaniawski: Dwa teatry — 19 15;
OPERETKA (Lubicz 48): S Renz:

Dziękuję ci Ewo — 19 15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): J Wolski:
Cucurbita Story 17; BARBAKAN:

Kraków z wodewilu — 17;

Kolekcjonerzy-złodzieje

Jeszcze nie tak dawno na placu u zbiegu ul. Grzegórzeckiej
i al. Pokoju trwały roboty ziemne, a dzisiaj powoli zaczy­
nają się zarysowywać kształty przyszłego centrum wydaw-
niczo-drukarskiego zwanego popularnie Pałacem Prasy.
Wczoraj odwiedziliśmy plac budowy. Na razie wszystko
przebiega zgodnie z harmonogramem i kierownik budowy
Jerzy Tynor z „ChemObudowy” jest dobrej myśli, chociaż
kilku pracowników z 40-osobowej załogi wybiera się ha urlo­
py okolicznościowe związane... ze żniwami. Braki uzupełnia­
ją jednak nowo przyjęci studenci Wydziału Maszyn Gór­
niczo-Hutniczych, którzy odbywając praktykę wakacyjną za­
trudnieni są przy pracach ziemnych w rejonie węzła ciepl­
nego. Robota idzie; im sprawnie.

Pałac szybko pnie się w górę. Nad fragmentem budynku
drukarni wykonuje się już dach, budynek Centralnej Agen­
cji Fotograficznej jest w stanie zerowym, a przy parterze

budynku redakcyjnego szybko uwijają się cieśle z brygady
Stanisława Grzyba. Ten budynek będzie najwyższy w kom­
pleksie zabudowań Pałacu Prasy. Pierwsze 15 pięter wznie­
sie się przy pomocy sprowadzonego właśnie na budowę ra­
dzieckiego dźwigu KB-160 To nowoczesne urządzenie w Kra­
kowie zostanie zmontowane po raz drugi w Polsce. Następ­
ne dwie kondygnacje ustawi dźwig Goles-Centurion, lecz to

sprawa jeszcze odległa w czasie. Na razie trwają przygoto­
wania do robót zbrojarskich, a brygadą dokonującą przeci­
nania stalowych prętów i zginania drutów w różne formy
kieruje Tadeusz Wilanowski.

Po rozpoczęciu robót przy montażu konstrukcji budynku
redakcyjnego posteo prac z dnia na dzień będzie dokładnie
widoczny. A za kilka lat przeprowadzka z zatłoczonych po­
mieszczeń przy ul. Wielopole... (wam)

Fot. W. Klag

Z placów miasta nikną rzeźby
Zainteresowanie nowoczesnymi dziełami sztuki rośnie:

świadczą o tym smutne, niestety, fakty zanotowane w. ostat-.
nich dniach. Oto sprzed budynku Banku Rolnego przy ul.
Basztowej zniknęły ustawione tam niedawno dwie rzeźby
plenerowe.

Urząd Dzielnicowy Śródmieście nawiązał kontakt z Li­
ceum Technik Plastycznych w Nowym Wiśniczu, którego
uczniowie w czynie społecznym ozdabiają centralną dzielni­
cę Krakowa swoimi pracami. Rzeźby nie zagrzewają jed-

* nak zbyt długo miejsca na skwerach i placach. Padają łu­
pem kolekcjonerów-złodziei. I to bez względu na ciężar i
stosowane zabezpieczenia. Przed paru laty zniknęły spod
gmachu... sadów na Rondzie rzeźby ważące kilkadziesiąt ki­
logramów, zainteresował się ktoś granitową sową z Plant
przv Wawelu która też nie była lekka. Prócz rzeźb giną
także granitowe cokoły wykonane społecznie przez cech
rzemiosł kamieniarskich.

To. czego złodzieje nie zdołają zabrać jest permanentnie
niszczone nrzez wandali. Na Plantach przy ul. Franciszkań­
skiej naprawiono już trzy , rzeźby przekazane również przez
uczniów z Wiśnicza, lecz czy długo wytrzymają w obecnym
stanie? Zupełnie zniszczone są zabytkowe pomniki w Par­
ku Strzeleckim. Aby je odrestaurować, trzeba przygotować
kosztowną i pracochłonną dokumentację.

Trudno ustawiać przy każdej rzeźbie plenerowej strażni­
ka, bo przecież te ozdoby terenów zielonych powierzone zo­
stały społecznej opiece. W tvm stanie rzeczy, trudno jednak
eksponować nowe rzeźby, chociaż jest ich w zapasie sporo,
bo nie wiadomo ilu krakowian zdoła nimi nacieszyć oko
zanim bezpowrotnie znikną, (wam)

Na Błoniach

Coraz mniej kwiatów
I znowu przerzedził się szpaler kamiennych mis z kwia­

tami na deptaku Błoń od strony al. 3 Maja. Krakowianie
idący tamtędy w minioną niedziele przed południem oglą­
dali obraz zniszczenia — wywrócone misy, połamane kwiaty.
Wniwecz obrócono kilkanaście tysięcy złotych. Sprawców
tego wandalskiego wyczynu należy chyba szukać wśród by­
walców pijalni piwa w pawilonie gastronomicznym, (wam)

Przerwy
w dostawie gazu

Krakowskie Okręgowe
Zakłady Gazownictwa prze­
praszają Odbiorców gazu w

Węgrzcach Wielkich i na o-

sicdlu Bieżanów, za przer­
wy w dostawie gazu w

dniach 9 i 10 sierpnia, tj. w

piątek i sobotę, w godz.
8—18, spowodowaną konie­
cznością przeprowadzenia
pilnych prac remontowych
w stacjach redukcyjno-po­
miarowych.

Jednocześnie proszą o nie-
korzystanie w tym czasie z

Przyborów gazowych i cał­
kowite zamknięcie wszyst­
kich kurków gazowych.

Kłopoty posiadaczy rozbi­
tych „polskich fiatów 125 p”
są powszechnie znane — po
prostu stale brakuje w han­
dlu to błotników, to drzwi,
to innych części karoserii do
wymiany. Kiedy przemysł nie
dostarcza potrzebnych części
— i sprzedawcy, i klienci są
bezradni. Bywa jednak, że

części w sklepie są, a obsłu­
dze nie chce się pofatygować
(bo chyba tylko takie są przy­
czyny), aby poszukiwaną przez
klienta część wyciągnąć z

zaplecza. Wczoraj byliśmy
świadkami takiego oto zda­
rzenia w sklepie „Polmozby-
tu” przy al. Krasińskiego:
Klient prosi o lewe — przed­
nie i tylne — drzwi do „fiata”.
— Kasetowe? — pyta bezna­
miętnie panienka za ladą, po

Części brak czy chęci?
czym stwierdza, że są i wy­
niośle’ znika w czeluściach
sklepu. Klientowi się zdaje,
że wygrał los na loterii —

jest przecież w przededniu za­
granicznego, opłaconego już
urlopu, w nocy rozbito mu

pojazd i życzliwy, zapracowa­
ny blacharz zgodził się wóz
szybko naprawić. Pod wa­
runkiem dostarczenia drzwi.
I oto panienka wraca, rzuca­
jąc obojętnie: są tylko przed­
nie. Gdy klient, wprowadzo­
ny w czarną rozpacz tym
stwierdzeniem, zaczyna pro­
sić, by łaskawie ze-

chciała jeszcze raz popatrzeć,
bo urlop, bo blacharz itp. —

panienka bez słowa raczy raz

jeszcze udać się na zaplecze i

poszukiwane drzwi wydobyć.
Nie mając możliwości prze­

prowadzania badań w maga­
zynach — od dziś nie będzie­
my nigdy wiedzieć, czy po­
szukiwanych części „Polmo-
zbyt” istotnie nie posiada,
czy też informacje o ich bra­
ku to jedynie widzimisię za­
trudnianych przez to przed­
siębiorstwo panienek.

(pw)

APOLLO: Człowiek, który prze­
stał palić (szw. 14 1 .) — 15.45, 18,
20.15 DOM ŻOŁNIERZA: Jutro

będzie za późno (CSRS 14 l.) —

15.45 KIJÓW: Gniazdo (poi. 14 1.)
— 16.30 . 19.30, KULTURA: Viva

Tepepa (wł. 16 1.) — 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Sprawa sumienia (wł.
18 u

_ 15,30. 17.30, 19.30 . MIKRO:

Gangsterski walc (fr. 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:
Jestem niewiernym mężem (fr.
18 i.) _

14.45. 17, 19.15 PASAŻ B :

Przygody Bolka i Lolka 10, 11,15,
12.30, 13.45, 15. 16.15. Czarownice

(wł. 16 1.) — 18, 20, 22 SZTUKA:
Na samym dnie (RFN-USA 18 1.)
— 10, 12, Wdowa Couderc (fr.
16 1.) — 15.45, 18. 20.15. UCIECHA:
Wielki łup gangu Olsena (duń
11 1.) — 10. 12 .15. 15.45, 18. 20.15.

UGOREK: Kino nieczyne. TĘCZA:
Kino nieczynne. WANDA: Szpieg
Szoguna (jap. 18 1.) — 10. 12.15,
Kiedy legendy umierają (USA 14

1.) — 15.45. 18. 20.15. WARSZAWA;
Włoch szuka żony (wł. 14 1 .) —

15.45. 18. 20.15. WISŁA: Nieszczę­
ścia Alfreda (fr 14 I.) — 11, 18,
20. Poszukiwany. poszukiwana
(poi. 14 1 .) - 16. WOLNOŚĆ: Ma­
nia wielkości (fr, 14 1.) — 15.45,
18. 20.15 ZUCH: nieczynne. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Wspomnienia z

przyszłości (RFN 14 I.) — 16. 18,
20. BŁONIA ..NON-STOP”: Czer­
nie n. miłość i kindżał (radź. 14 1 .)
— 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Mania wielko­
ści (fr. 14 1.) -r 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Nie będę cię ko­
chać (poi. 16 1.) — 15. 17, 19
ŚWIATOWID D. SALA: Nie ma

mocnych (poi. 11 1 .) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:
Żandarm się żeni (fr. 11 1 .) — 15,
17, 19.

PROKOCIM — Kolejarz: nie­
czynne.

WIELICZKA — Górnik: nie­
czynne.

SKAWINA — Junak: Spragnio­
na miłości, Hutnik: Czekamy na

Ciebie.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): godz. 10—17.
SALON GIER SPORTOWYCH T

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
godz. 10—21.

5.40 Muz. 5.50 Poradnik roln. 6.00
Wiad. 6.05 Sportowcy wiejscy na

start 6.10 Takty i minuty. 6.30 Inf.
o progr PR i TV. 6.35 Takty i mi­
nuty 7.00 Sygnały dnia 7.35 Dzień

dobry kierowco. 8 .00 Wiad 8.05 (J
przyjaciół 8 10 Mel. naszych przy­
jaciół 8.25 ..Babie lato” — pow.
8.35 Bydg konc. rozr 9.00 Wiad.
9.05 Wakacje z muz 9 30 Słynne
zesp lud 10.00 Wiad. 10 08 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony. 10.13
Nowe głosy nowe piosenki. 10.30
Lato z Radiem II 50 Nie tylko dlsu
kier. 12 .05 Z kraju i ze świata/
12.25 Olsztyn na muz antenie 12.40
Dom I my 13 00 Graja i śpiewają:
kapela z Sledleczki ora? kapela z

Piątkowej 13 15 Roln kwadrans.
13.30 Rytmy nastolatków. 14.00
Człowiek I środowisko 14.05 Spotk.
7. folki 14 30 Sport, to zdrowie. 14 .35
Pios. dla autostopów. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15 10 Wak z

muz 15.30 W kręgu wł pios. 16.no
Wiad 16 10 Z poi fonoteki. 16 30
Aktualn. kult. 16 35 Studio lazzo-

we PR 17.00 Radiokurier 17 2f) Ry­
tm ostoo 17 40 Krainbraz w pios.’
18.00 Muz I aktualn 18.25 Non

stop przeb 19 00 Wiad. 19 15 Gwia­
zdy naszych estrad 19 45 RytiTh
rynek, reklama 20.00 Murz grupy
wok 20.20 Z Teatrem I Armii na

szlaku zwycięstwa 20.50 Konc.

życzeń 21.35 Dźwięk, plakat, reki.
21.50 Niemen z płyty C B.S . 22.00
Wiad 22 15 S Mendez 1 iego ze­
spół 22.30 Studio now 23.no W’ad.

23.05 Korespnd. z zagr 23.10 Dy­
skoteka przed pótn 24.00 Wiad.'

0.05—3.00 Tr. z Bydgoszczy.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3 03 Por. muz.'
3.30 Wiad 3 35 Muz 4 30 Wiad 4.35
Dzień dobry pierwsza zmiano 5.00

Muz 530 Wiad 535 Od ozyst do

gospndarn. 5 45 Mel na dziś «.1O
Kai Rad 615Lekcja1. niem 630
Wiad 6 35 Kom dnia 6.40 Muz.

Węgier. 6 50 Gimn 7 00 Progn. pog.
7 01 Tr. z Rzeszowa 7 30 Wiad 7.35
W rad tyglu. 7 45 Por. pó7vtvwka.
8 00 Tematy i propoz. 8.05 Muz.

8.25 Progn pog 8 30 Wiad 8.35

Sprawy rodź. 9 00 Fr Schubert:
Kwintet smyezk. C-dur 9 40 Tu Ra­
dio Moskwa. 10 00 „W cieniu mal­
wy” — pow. 10 20 Suita ork. „Co-
las Breugnon”. 10 40 Nie ma mar­

ginesu 11.00 Polska muz. oper.'
11.30 Wiad 1135 Rad. Por Rodź.’

11 40 PKO twój bank — twój do­
radca 11 50 Od Tatr do Bałtyku.'
12.05 Gospodarze. 12 .20 Gamy ze

Smoczej Jamy. 13 00 Wiedza o

człowieku. 13.20 Jazz. 13.30 Wiad.'

13.35 .. Stolik z fotografią” — pow.’
14 00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15

Czas i ludzie — and kom bat 14.35

Dźwięk, wyd. mieś. i .Jazz”. 15.00

Radioferle. 15.40 Nowiny i nowin­
ki muz. 16.00 Z mikrof w fabry­
ce. 16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Po­
pu!. utw. skrzyp. 17.20 ..Moje
XXX-lecję”. 17 40 Z muz. szuflady.
18.10 Radlo-reklama. 18.20 Dzien­
nik krak. 18 30 Echa dnia. 18.40

Organ i zarzadz. 19 00 G Rossini
— V Sonata Es-dur. 19 15 Lekcja j.
ang. 19.30 Jazz. 19 40 Rep. lit. „O-
śmiu wytrwałych” 20 00 Rec. K .'

Flatstad. 20 30 Medium czyli mag;

miłośn sztuki słuchowej. 21.00 BJ

Bartok — Sonata na 2 fort, i perk.'
21.30 Z kraju i ze świata. 21.50

Wiad. sport. 21.55 Po pówr. Bal.

Warszawskiego Teatru Wielkiego z

podróży po Włoszech. 22.30 ,,Pro­
menada”. 23.00 G Pierlulgi da Pa-

lestrina — msza „Ecce ego Joan-

nes” 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w -świecie. 23.40 Tańce klas. Wied.

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)

16.00—17.00 Pr. stereof.

„Jogurcik" zaprasza

Wzorcowy sklep mleczarski
Dziennikarze z prasy centralnej, w lipcu

z Kobiety i Życia”, a ostatnio z „Polityki”
zauroczeni widać barkiem „Hortexu” na

Ścianie Wschodniej w Warszawie z upo­
rem usiłują wmówić swym czytelnikom, iż

wspaniałe coctail bary w Zakopanem i Kra­
kowie to również zasługa ,Hortexu”. Kra­
kowianie wiedzą jednak, że owe placówki to

specjalność spółdzielczości mleczarskiej na­
szego regionu.

Spośród 22 spółdzielni zajmujących się w

Krakowie- i województwie wyrobem prze­
tworów mlecznych’ największa jest Krakow­
ska Spółdzielnia Mleczarska Codziennie to­
war wyprodukowany w zakładzie przy ul.
Balickiej dostarczany jest dp 1400 punktów
sprzedaży. Ponadto spółdzielnia prowadzi
własne placówki handlowe — 5 sklepów. 25
kiosków i 2 coctail-bary (przy ul. Karme­
lickiej i ul. Warneńczyka). Od wczoraj ta
sieć własnych sklepów wzbogaciła się r> jesz­
cze jedną placówkę. Przy ul. 18 Stycznia 90
otwarto wzorcowy sklep „Jogurcik”, w któ­

rym smakosze wyrobów z mleka mogą ku­
pić wszystko, co tylko jest aktualnie produ­
kowane.

Takiej obfitości towaru chyba w żadnym
sklepie w Krakowie jeszcze nie widzieliś­
my — mleko w opakowaniach bezzwrotnych,
kilka rodzajów napojów mlecznych, kilka­
naście serków białych i twarogów, masło w

kilku gatunkach i wreszcie pełny wybór se­
rów twardych i topionych. Tak było w dniu
otwarcia, lecz wedle zapewnień władz spół­
dzielni w następnych dniach klienci również
nie powinni narzekać. Oprócz sprzedaży ar­
tykułów mleczarskich uruchomione zostało
w sklepie stoisko z coetailami mleczno-owo-
cowymi oraz z lodami włoskimi.

Jako pierwsza wzorcowy sklep mleczarski
otrzymała Krowodrza. Postulujemy jednak
by w najbliższym czasie w każdej dzielnicy
Krakowa został uruchomiony przynajmniej
jeden tak wspaniale zaopatrzony sklep.

(wam)
Fot. W. KLAG

Młodzież walczy
z alkoholizmem

„Jedno Wam radzę, nie
bierzcie nigdy do ust wódk;.
Cokolwiek się dzieje za jej
sprawą jest niskie, a najczę­
ściej podłe”. Tym cytatem z

„Róży” Stefana Żeromskiego
rozpoczyna się zestaw ulo­
tek wydanych z okazji szkol­
nego dnia walki z alkoholi­
zmem przez organizacje zaj­
mujące się popularyzowaniem
trzeźwości w społeczeństwie.

Czytelnicy ulotek mogą za

ich pośrednictwem zapoznać
się z lekarskimi prawdami o

alkoholu, dowiedzieć się dla­
czego należy być abstynen­
tem. Zawierają też owe ulot­
ki naukowo-lekarskie prawdy
o piwie, napoju, który wbrew
szeroko rozpowszechnionym
mniemaniom nie jest obojęt­
ny dla zdrowia. I wreszcie są
w nich zawarte wiersze prze­
ciwko wódce autorstwa Je­
rzego Harasymowicza, Wło­
dzimierza Majakowskiego,
Aurelii Kwiecińskiej i ludo­
wej działaczki z podkrakow­
skiej Igołomi — Katarzyny
Mazur.

Warto zapoznać się z tre­
ścią tych ulotek i, zgodnie z

apelem pomieszczonym na

pierwszej stronie, nie niszczyć
ich, lecz przekazać kolegom.

(wam)

Na.ul.Za­
kopiańskiej
obowiązuje

ograniczenie
szybkości. I

chociaż

wczoraj
ppor. Anto­
ni Matuszek
i st. sierż.

Edward Za-

łą:ki stoso­
wali tole­
rancję 15

km/godz., to

od godz. 7

do 13 za­
trzymali 2:2
kierowców

popełniają­
cych wy-
kroczonia.

Fot.

W. Klag

W Warszawie już sq — kiedy w Krakowie

Kierunkowe skrzynki
pocztowe

MAŁA
KRONIKA /

♦ Konsulat USA (Stolarska 9)
— godz. 18 — odczyt Lamar

Dodda „Program kosmiczny w

oczach artysty".
♦ Pałac Młodzieży (Krowo­

derska 8) — godz. 9 — wielki
konkurs rysunkowy.

Poczciarze z Warszawy do­
szli widać do wniosku, że je­
den z etapów segregacji li­
stów można... powierzyć kli­
entom poczty. Niedawno
więc na warszawskim Dwor­
cu Głównym ustawiono 5
skrzynek pocztowych, do któ­
rych można wrzucać listy
przeznaczone dla odbiorców
w kilku miastach wojewódz­
kich. Poczynione wcześniej
obserwacje wykazały bowiem,
iż ; warszawiacy najczęściej
wysyłają listy do Katowic.
Krakowa, Łodzi, Poznania i
Wrocławia. Dzięki zastosowa­
niu skrzynek kierunkowych
listy wysłane z Warszawy do
adresata będą docierać już
dnia następnego.

Czy nie warto podobnego
usprawnienia wprowadzić w

Krakowie? Jak dotychczas ca

skrzynce listowej wiszącej na

budynku dworcowej poczty
w naszym mieście widnieje
tylko lakoniczny napis —. „1;-
st.v wyjmowane są przed
każdym kursem pocztowym’.
A przecież nie każdy śmier­
telnik orientuje się, kiedy od­
bywają się owe kursy pocz­
towe. W Krakowie również
można określić najbardziej
popularne kierunki wędró­
wek przesyłek pocztowych i
ustawić specjalne skrzynki.
Wszak w okresie wakacyj­
nym turyści wysyłają z na­
szego miasta tysiące pocztó­
wek. (wam)

WAWEL: Komnaty (9—14.15).
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30).
SUKIENNICE: (12—18). SZOŁAY-
SKICH: pl. Szczepański 9 (10—16),
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(12—18), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10-16). NOWY GMACH;
al. 3 Maja 1 (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—15), Rynek
GL 35 (9—15). Szpitalna 21 (9—
15), Franciszkańska 4 (9—15).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24 (10
— 14). WIEJŻA RATUSZOWA (8.30-
14.30). ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (14—18). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (niecz.) . Kr

Jadwigi 41 (9—13), KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (9—21), ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15). POD­
ZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

(9—17). MUZ. MŁ POLSKI: Tet­
majera 28 (15—18), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—18).

TELEWIZJA

PROGRAM I

DYŻURY^

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie 65, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZNY:

os. Na Skarpie 65. NEUROLOGI­
CZNY: os Na Skarpie 65. CHI­
RURGIA DZIEC.: os . Na Skarpie
65. OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

INFORMACJA SŁ ZDROWIA;
552-1)6. TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz 17—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 505-55 , 223-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACTFRZYŃSTWA : Boh Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego i, wypadki 'tel. ‘09

zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-7.7

Podgórze 625-50 , 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

Rynek GL 42 (tlen), pl. Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego-94 (tlen), Nowa

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM I

5.0Q WLad. 5 .05 Rozmait. Roln. 5.25
Mel. na dzień dobry. 5.30 Gimn.

9.00 Poranek Telewizji Najmłod­
szych. 10.05 Z serii: „Al Capone
i Inni” — film prod. USA. 10.55—

16.25 Przerwa. 16.25 Pr dnia. 16.30

Dziennik (kol.). 16 40 „Koncert na

czterech strunach” — pr. muz. -

poet. 17.00 Dla młodych • widzów

Teleferie. 18.10 Kronika 18.30 „Na­
czelnik z Argentyny” — rep film,

(kol.). 19.00 TEST - TV Słownik

Ekonomiczny. 19 20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.20

Z serii: ,.AI Capone 1 inni” —

film prod. USA. 21 .10 Wiad. sport.
21.20 Z cyklu: Czym żyje świat

(kol.), 21.50 Pierwsze Polskie Tar­
gi Estradowe — rep. 22.35 Dzien­
nik (kol.). 22.50 Pr. na piątek.

PROGRAM II

17 55 Program dnia. 18.00 „Cudo­
wny urlop” — poi film anim, 18.10

śpiewa Joan Bae2 - recital ame­

rykańskiej piosenkarki 18.30 Hi-

nes FTines And Dad — fr. progr.

rozrywk. 18.45 Taka ryba — mag.

wędkarski (kol). 19.20 Dobranoc

19 30 Dziennik (kol.) . 20.20

Kalejdoskop sport. 20.35 Andreas

Segovia — film, portret hiszp. gi­
tarzysty. 21.30 Twarze teatru —

Zofia Niwińska. 22.05 24 godziny
•(koL). 22.15 'Prógram na-piątek.

WYEADKI
(’I KRAKSY
L- .

----------- -

• Na skrzyżowaniu Opolskiej
z- Prądnicką zderzył się samo­
chód ciężarowy „stal-" z „war-

śzaWą”. Na skutek kraksy Hen­
ryka Sołtysik i Bronisława Ła-

don zam. w Piliey doznały o-

galnych obrażeń.

• Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pierwszej pomocy 122

pacjentom...................................
• Służba Ruchu MO interwe-

ńiowała w 11 Wypadkach, (d)
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